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Zmiana hu czy systemu.
Lwów 22. czerwca.

Dokonana w Serbii zmiana rzeczy stoi jeszcze 
na pierwszym planie dyskusji politycznej i publi­
cystycznej. W  austrjackich i w ęgiersk ich  pismach 
talkiem lub pół-urzęaowych znajdujemy artykuły na 
pozór spokojne i pełne wiary, że stosunek między 
Austro-Węgrami » Serbją nic n. B ucierpi aa za­
mianie Garaszanina na Risticza. Na gwałt chcą, się 
pocieszy i  frazesem pana Risticza, że staraniem j e ­
go będzie utrzymam,! dobrych stosunków ze wszy­
stkiem] mocarstwami i wysnuwają ztąd wniosek 
—  całkiem na seijo —  że także stosunki między 
potężną monarchją austro-węgierską a maleńkiem 
państewkiem serbskiem będą bardzo dobre. _

Trudno zaprawdę osądzić, co więcej podziwiać 
u naszych półurzęduweów —  naiwność czy zaśle­
pienie. Nieuroaziłsię jeszcze mąż stanu, w którego 
programie nie mieściłby się frazes o dobrych sto 
sunkąch ze wszystkiemi mocarstwami. Przyzwy- 

“ czailiśmy się do niegoinauezyliśmy nie się przywią­
zywać doń żadnej wagi. Pan Risticz nie byłby 
dyplomatą i mężem stanu, wykształconym w no­
woczesnej szkole politycznej, gdyby w postępowa­
niu swem nie uciekał się do używanych przez ce­
chowych i urzędowych mężów stanu formułek, 
gdyby w enuncjacjach nie szedł za wzorami „eu­
ropejskiemu i nie używał w programach tych 
wszystkich zwrotów i frazesów', któremi się gdzie­
indziej posługują.

Dlaczegóż zresztą miałby odstąpić od wygo­
dnego zwyczaju, zwłaszcza że on do niczego nie 
obowiązuje. Gdyby kiedykolwiek wybuchły niepo­
rozumienia między Serbją a którejkolwiek mocar­
stwem lub państwem, gdyby „dobre stosunki-1 zo- 
.stały w przyszłości zamącone, nikt z pewnością 
nie będzie pana Risticsa pociągał do odpowiedzial- 
ości za to, że nie dotrzymał pierwszej obietnicy. 

Wysnuwanie więc wniosków pism rządowych z go­
łosłownego frazesu pana Risticsa wydaje nem się 
łiiczem nieuzasadnionym optymizmem. Owszem, 
śmiało zupełnie twierdzić można, że zmiana gabi­

n etu  serbskiego nie jest zwykłą zmianą osób, ale 
zasadniczą zmianą systemu. Gdyby sama osobistość 
„ana Risticza i jego przeszłość polityczna nie były 
dostatecznym na to dowodem, wówczas musiałyby 
nas utwierdzić w tern przekonaniu wszystkie inne 
okoliczności, towanymąee o ty c ia  sUrfu rządów 
przez Risticza.

Pomijamy na razie udział królowej Natalji 
w ostatniem przesileniu gabinetowem. Ciekawy 
ten rozdział v  historii serbskiej zostawiamy po- 
wieściopiearzom i dramaturgom. Spodziewać się 
należy, że wkrótce znajdzie się auuir, który, jeśli 
nie na prawdę, to przynajmniej fantazją swoją do­
trze do tajnych gabinetów i budoarów konaku 
królewskiego w Belgradzie i wzbogaci literaturę 
nowoczesną romansem lub dramatem nadzwyczaj 
zajmującym i z pewnością poczytnym. Królowa 
serbska uchodzi za pierwszorzędną piękność, jest 
kobietą inteligentną, rozumną, umie czynny i jak 
fakta pokazują nawet decydujący wpływ wywierać 
na politykę —  jest więc w sam raz stwrrzona na 
•bohaterkę romansowo-dramatyczną. Nie chcemy 
'więc —  powtarzamy —  wkraczać w atrybucje lite­
rackie i autorskie przyszłego pisarza i pomijamy 
uczestnictwo pięknej Natalji w obaleniu Garasza­
nina i powołaniu Risticza a przechodzimy do spraw 
pozostawionych wyłącznie do osądzenia politycz­
nego.

Faktem jest, że wszyscy członkowie nowego 
gabinetu serbskiego są zdeklarowanymi pizyjacioł- 
rui Rosji. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
nowego ministra wojny. Sawa Gruicz przybywa na 
nową posadę z Petersburga, gdzie dotychczas re­
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BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Prze/.

O. S c h u b i n a .

(Ciąg dalszy.)

"Niewiadomo zkąd i dla czego, dość że w tej 
chwili opanował Stellę jakiś lęk gwałtowny, większy 

P bez porównania i potężniejszy od dziecinnej bo- 
jaźni przed łajaniem matki... Jeszcze nie zdała 
sobie sprawy z tego uczucia, gdy do szynkowni 
wpadła znów gospodyni.

—  Et 1... —  zaczęła z irytacją wymachując 
[  w powietrzu obiema rękami —  z tym ojcem pa- 
I nienki nie ma co gadać, taki uparty! Przewoźnicy 
I nie chcą ani słyszeć o przeprawie, gdyż rzeka jest 
I wezbrana i wielce niebezpieczna a ou upiera się

przy swojem, popłynie czółnem na drugą 
stronę... Toż to istne szaleństwo!

I rzeczywiście ujrzała teraz Stella, jak Edgar 
wskoczył do łódki a rybak pochylił się i zaczął 
coś manipulować koło łańcucha, przymocowującego 

* łódź do brzegu. Nie namyślając się i niepomna holu, 
odczuwanego w rozciętej nodze, wybiegła z szyu- 
kowni i przez błotnistą drogę popędziła jak strzała 
ku rzece. Właśnie wtedy rybak odwiąza- był już 
łańcuch i zamierzał odepchnąć łódkę od brzegu.

—  Na miłość Boską, czyś pan zmysły po­
stradał, panie Edgarze ! —  zawołała głosem naj­
wyższej rozpaczy. —  Jakiż to pomysł szalony wpadł 
panu do głowy!

Rohritz obejrzał się i w magicznem świetle 
księżyca spotkały się oczy obojga.

—  Pe tem wszystkiem, co usłyszałem przed 
chwilą, me pozostaje mi nic innego, jak dla 
obrony sławy pani chocby z narażeniem własnej 
głowy przedostać się do reszty naszego towarzystwa 
i osobiście wytłumaczyć im powód naszego spóźnie­
nia... Odbijaj! —  zawołał do rybaka.

-—  Ależ nie... nie myślałam wcale o mojej

prezentował Serbję i gdzie d k  swych przekonań 
.usofilskich jest persona gratissimu ” Teka ministra 
wojny należy bezsprzecznie do najważniejszych, 
któremi mógł dysponować pan Risticz i na tę po­
sadę powołał posła z Petersburga mimo pierwot­
nego oporu króla , który tekę wojny chciał oddać 
bratu reprezentanta serbskiego na dworze wiedeń­
skim. Fakt ten powinien pouczyć naszych półurzę- 
dowców dokąd grawitować będzie nowy minister 
wojny a z nim i cały gabinet.

Gdyby i ten —  wcale nie odosobniony —  fakt 
nie wystarczał jeszcze do przekonania się, czem jeit 
gabinet Risticza dla Austro-Węgier, wówczas znaj­
dziemy jeszcze jeden na to dowód we własnych sło­
wach nowego prezesa gabinetu. W tej samej mowie, 
w której określając swój program, tnówił o utrzy­
maniu dobrych stosunków ze wszystkiemi państwa­
mi, mówił także pan Risticz, ie  w program jego 
wchodzi w pierwszym rzędzie e m a n c y p a c j a  
S e r b j i  z p o d  k a p i t a ł u  a u s t r j a  c ki  e go.  
Czy nasze organa prasowe, czerpiące natchnienie 
w przedpokojach, a w najlepszym razie w biurach 
ministerialnych, rozumieją co to znaczy emancypa­
cja Serbji z pod kapitału austrjackiego, czy umieją 
one i czy chcą ocenić doniosłość takiego programu 
ekouoinicziiego ?

Cd chwili kiedy Austro-Węgry wyposażone 
mandatem europejskim wkroczyły — nie na czele 
jednej kapeli wojskowej, ale całej prawie armji — 
do Bosnji i Hercegowiny, inożna było we wszyst­
kich organach stojących do dyspozycji urzędu na 
Ballplatzu, czytać szumny frazes o pokojowych zdo­
byczach naszej monarchji na Wschodzie. Zdoby­
czy tych miał przedewszystkiem dokonać niedawno 
kreowany bank dla krajów' koronnych, który pie- 
niądzmi swemi popierał gabinet pana Gara­
szanina.

Król M ilan  jest człowiekiem światowym i 
odebrał w ych ow a n ie  w Paryżu i dla z a d ośću czy ­
nienia swym zachciankom potrzebował pieniędzy —  
chętnie więc przyjmował złoto, płynące strumie­
niem z kasy Liiuderbanku. On osobiście musiał 
się nie żle mieć na tej gospodarce, która nowego 
dodała splendoru do świeżo zdobytej korony kró­
lewskiej. Czy to samo da się powiedzieć o kraju i 
ludności —  to pytanie na które zachowanie 
się ludności w obec banku i jego urzędników do­
stateczną jest odpowiedzią. Kraj uważał monopol 
tytoniowy i solny, budowę kolei i dostawy woj­
skowe, oddane w wyłączną arendę Liinderbanku, 
za wyzyskiwanie i wysysanie wszystkich ■owj-b 
sił żywotnych i za ekonomiczną ruinę.

Nic więc dziwnego , że z takim entuzjazmem 
przyjęto gabinet, który na swym sztandarze wypi­
sał ekonomiczne oswobodzenie z pod wpływów 
austrjackich. Że ta emancypacja ekonomiczna jest 
zarazem polityczną, tego dowodem mogłyby być 
demonstracje i okrzyki wcale dla Austrji nie przy­
chylne, które towarzyszyły nominacji pana Ri- 
stieza.

Jeżeli w obec takich faktów nasza prasa pół- 
urzędowa pozuje na obojętność, wówczas jej zimna 
krew na wszelkie zasługuje uznanie, niechaj jednak 
me żąda, abyśmy jej uwierzyli, że dokonany w 
Belgradzie przewrót jest obojętną nic nie zna­
czącą dli. Austrji zmianą osób.

Rumuni na Bukowinie.
W  czerniowieckiej korespondencji Cząsu znaj­

dujemy zajmujące szczegóły co do stosunku naro- 
dościowego na Bukowinie: stanowią one wyborną 
ilustrację do śmiesznych i pełnych blagi twier­
dzeń czokojów bukowińskich, jakoby Bukowina 
była krajem rumuńskim a inne osiadło tam na­
rodowości były tylko pojedyaczemi koloujami bez 
żadnej racji bytu narodowego. Oto co pisze kore­
spondent :

„Całe obywatelstwo ziemskie, przedstawiające 
szlachtę, jest w północnej Bukowinie, z bardzo 
małemi wyjątkami czysto polskie, a w części ru­
skie i to nietylko co do nazwy, ale i co do ideń

Ponieważ twierdzenie to jest bardzo ważne, 
! przeto przytoczę tu imiennie wszystkich znanych 
j mi obywateli północnej Bukowiny, którzy są Pola­

kami w całem tego słowa znaczeniu ; i tak są to 
następujący panowie: Grzegorz Bogdanowicz, Ła­
zarz Passakas, Roman Krzysztofowicz, Aleksander 

, Petrowicz, Krzysztof Jakubowicz, Kajetan Passakas,
| Wartarasiewicze, Ignacy Guszkiewicz Mikoiaje- 

wicz, Jan TorosiewicZ, Sołdraczyński, Jakubowicz, 
Merzowicze, Antoni Jakubowicz, Łukasiewicze, 
Albert Zadurowicz, Antom Kochanowski, Abraha- 
mowicz, baronowie Kapri, Gorzycka, baronowie 
Szymonowi cze, Stefan Stefanowicz, Bohosiewicze, 
Botuszan, Jakobens, hrabia de la Skala z Kali- 
nowiec.

Jako reprezentantów szlachty, ruskiej poznałem 
pp. Wasylko z Zieleniowa, Flondor z EnJicy, dr. 
Wolan ze Stanowiec, Stefanowicz z Teioszen.

W obec tego poważnego grona obywateli pol­
skich i ruskich, pizedstawiają i?.ię w północnej 
Bukowinie, jako tylko istne wyjątki, obywatele ru­
muńscy, jako t o : pp. baronowie Muntazza z Sado- 
góry i z Hliboki, baron Styrcea, Petrino, hr. Lo- 
ghoteti, Grigorcea. Czy i pp. barona Wasylkę z 
Berhonietu i Wolczyńskich, posiadających indy- 
genaty od królów polskich, jako sz lachta polska, 
następnie pp. Buchental-Dobrowoiski cL mam jako 
Rumunów liczyć, nie wiem.

Co się tyczy klasy inteligentnej miastowej, to 
ta dzieli się w północnej Bukowinie,( wypuściwszy 
żydów i Niemców z rachunku, na dwie mniej 
więcej równe połowy Polaków i Rusinów tak, że 
Rumuni znowu jako istne wyjątki się przedstawia ■ 
ją. Najwymowniejszym tego dowodem, że obok 
Gazety Polskiej i niskiej Bukotcyny pisma ru­
muńskiego nie ma wcale w Ozerniow. ach i w ogó­
le w północnej Bukowinie, a wszell.ie usilowauis 
w tym względzie okazały się bezskuteeme z tej 
prostej przyczyny, że prawie zupełny brak publicz­
ności inteńgentnej rumuńskiej.

Ci, co się mianują przodstawicie lami narfdo- 
wości rumuńskiej w północnej Buków in»e, to są to 
przeważnie tylko tacy, jak: Gołębiowscy, którzy 
przed kilku laty przechrzcili się u» l(Orombescul; 
Kalinowscy, co się przezwał? Cafafle. ou Solescy 
Apdrijewicze, Gamratowicze, Sierfajpowicz itd., 

J których nazwa sama wskazeje, jak rohraczuŁŁ ich 
jest twierdzenie, jeżeli się dzit jako autochtoni 

• rumuńscy podają.
I Co się tyczy klacy kupieckiej d rzeiE.eśiniczej, 

to wypuściwszy znówu z rachunku Żydów i Niem­
ców, dzieli się ona już wyłącznie -bez żadnych wy­
jątków na te dwie mniej więcej i równe połowy: 
Polaków i Rusinów. Tak samo klnsa służących i 
wyrobników.

Co się tyczy iudu wiejskiego, to lud ten w 
północnej Bukowinie jest czysto r jski a osady Ru­
munów należą do bardzc rzadkich wyjątków,

W obec takich faktycznych stosunków naro­
dowościowych północnej Bukowiny, wykazujących 
Polaków i Rusinów tak co do liczby, jak i siły 
inteligencji i majątku, jakc jedyne czynniki naro­
dowe żywotne, zdumienie ogarnąć może każdego 
bezstronnego na to, jakim sposobem i jakiem pra­
wem przychodzi partja tak zwana rumuńska składa­
jąca się tylko z pojedynczych jednostek do żądania 
jakiejś hegenionji nad półum-ną Bukowiną i do 
faktycznego wykonywania tej hegemunji w sposób 
dla Polaków i Rusinów zarówno nadzwyczaj przy­
gnębiający? !“

Czeski moskalofil.
W piśmie Vychod yW ch ód ), którego redakto­

rem jest dr Franciszek Skrejszowski, znajdujemy 
ciekawy artykuł na temat sojuszu polsko-czeskiego, 
który warto przechować w pamięci. Dla dokładno­
ści zapisujemy, że Vyrkoa, jest pismem prospe- 
rującem a jego programem : „krzewienie sympatji 
wśród narodn czeskiego dlaimperjum rosyjskiego*

Vychod zajmuje się od dwóch miesięcy w 
szeregu artyLułów Wytycznych powieścią „Ogniem 
i mieczem**, oraz broszurą p E. Jelinka p. t . : 
„7Vo shoda ceesko-polskou“ — która się nka- 
zais p-awie równocześnie z bardzo słabym prze­
kładem romansu Sienkiew.cza i korzystając z tej 
wypadkowej okoliczności stara się w obszernym 

! krytycznym rozbiorze dowieść, że powieść ta i bro- 
j szura p. E. J. mają jednę i tę samą polityczną 
I tendencję. Dowodzenia Yychodu są dowodem jak 
i daleko posuwa się stronnictwo młodoczeskie w 
i jednostronnem pojmowaniu i wykładaniu sprawy 
! słowiańskiej.

„Zgoda czesko-polska** —  powiada Vychod—  
„to czuły frazes, to szereg mów i toasniw, przy 

j kieliszku wygłoszonych. Gdzie się zaczyna po- 
; trzeba zgody rzeczyw.stej solidarności parła men- 
j  tarnej, tam „braterstwo** Polaków się kończy. Po­

lacy nas zawsze opuszczają w najważniejszych wy­
padkach, nie szczędząc pięknych słówek o „bo­
lesnej koni e c zno ś c i o  swej konsekwencji w „po­
lityce interesów realnych** i t. d. Dzieje się to tak 
często, że u nas już w OzecLach przestano się 
dziwić, gdy Polacy nie głosują z nami, lub gło­
sują przeciw nam. Braterstwo czesko-pulskie jest 
to idylla, ziodzona w głowie paru marzycieli.

„P. Jelinek nietylko przyswoił sobie poglądy 
polskich fanatyków (!!!) ale jest] bardziej Polakiem, 
niż Polacy, w sprawie n. p. krajów, zwamch „za- 
branemi**, t. j . : gubernji wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej, mińskiej,' witebskiej, mohylewskiej, 
wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej. Mieszkańcy 
niiojscowi pierwotni wszystkich tych gubernij są 
Rosjanami (!) Żywioł polski reprezentuje tu wy­
łącznie polska szlachta, której we wszystkich tych 
giibermacn mała jest zaledwie garstka, opierająca 
się o żydów. Dla tych to kilku „panków** doma­
gają się Polacy zwrotu wymienionych krajów, re­
klamując je  dla swego narodu wśród zapamięta­
łych wrzasków na rusyfikację rzekomo polskiej 
Ziemi. Jak można rusyłikować kraj, który jest i 
był od wieków rosyjuhim.

„Niemcy także utrzymują, że w Czechach 
szczepili cywilizację, że więc cywilizacja czeska 
jest niemiecką, ale któżby z tego założenia wy­
snuwał wniosek, że germanizacja narodu czeskiego 
jest dziejową koniecznością? Zresztą dziś jeszcze 
Galicja dostarcza dowodów, co znaczyła ta polska 
„cywilizacja**.

„Przypominamy tylko, jak lud małorosyjski 
nienawidzi szlachty polskiej, tu i owdzie rozsypa­
nej po Wołyniu i Podolu. W Galicji w roku 1846 
włuścianie, rodowici Polacy, zamordowali około 
200 polskiej szlachty, a głowy zabitych Dowieźli 
do Wiednia. W Małorosji gdzie polscy właściciele 
większej posiadłości w roku 18t>3 powstali prze­
ciw rządowi rosyjskiemu, włościanie z własnego 
popędu utworzyli całe pułki straży, chwytali 
szlachtę i odwozili do Kijowa. Gdyby rząd rosyj­
ski nie był wzi% szlachty polskiej w obronę, 
dziś by jej nikt z 'atarn ą wśród dnia nie 
znalazł.

„O bezprzykładnem okrucieństwie polskiego 
szlachcica w*e cały świat**. Cytatu, które Yychod 
tu czyni, oszczędzę czytelnikowi. I

Yychod kończy swój artykuł uwagą następu- j 
j ącą: „Póki Polacy nie uznają języka rosyjskiego ! 
za język urzędowy, ale panujący w krajach zabra- ; 
nych, za język mający tam wyłączne prawo oby­

watelstwa, nie ma mowy o zgodzie Polaków z 
Rosjanami a więc i z nami**.

Może więc czekać długo p. Franciszek Skrsj- 
szowski.

Korespondencje.
Odessa 18 czerwca.

Zajście w towarzystwie słowi&ńsldem stało się 
powodem do licznych artykułów w dziennikach 
miejscowycn i odsłoniło nieporozumienia w fonie 
samego towarzystwa. Wiadomo, że podczas wybo­
rów wtargnęło do sali kilkudziesięciu Bułgarów, 
po większej części emigrantów i domagało się 
w raz z kilkoma członkam. towarzystwa, by wy­
brano nowego prezesa i nowy zarząd.

Na miejsce dotychczasowego prezesa Szyma­
nowskiego, wybrano profesora Leontowicza, lecz 
wybory te uznano za nielegalne. Na następnem 
posiedzeniu jeden z członków towarzystwa porównał 
Buigarów do „tmuturakańskiej rati“ , czem tas ich 
obraził, że tłumnie opuścili salę wyborczą. Bułga- 
rowie aądzll’ , że nazwano ich t a r a k a n a m i .  
W epoce podziałów na Rusi i walk między ksią­
żętami o tron kijowski, niektórzy z książąt uda­
wali się do Tmuturakani, półwyspu u brzegów 
morza Azowskiego, nabierali tam drużynę, składa­
jącą się z Połowców i zdobywali przy ich pomocy 
tron kijowski. Owoż porównanie to rzecaywiście 
nie mogło podobać się Bułgarom, któny sądzili, 
że za usług- oddane Rosji ze szkodą is.iej oj­
czyzny, mają prawo wymagać od zarządu towa­
rzystwa słowiańskiego większej względności. Stało 
się inaczej, Bułgarowie-emigranci zostali ocenieni 
jak na to zasługują ? wypędzeni z sali obrad. Już 
to w ogóle emigranci bułgarscy mają tu jak naj­
gorszą opinje i nic dziwnego, gdyż są to osobistości 
zaprzedane Rosji i za rubla gotowe sprzedać się 
każdemu.

Na placu sobornym w domu Bzasowskiego 
dla bułgarskich wychodźców urządzono wspól­
ne mieszkanie i stół. Mieuka len z górą 
50C osób i stotuje się próoz tego 20 osób. Mię­
dzy nimi nie ma jedności. Swary a nawet oójki 
mają miejsce dość często, tak, ie  musi w nie 
wdawać się policja. Ofiary na utrfjaati>< Bułga­
rów wpływają z Rosji dość skąpo, eiary te przy­
chodzą po większej części z Rosji, na rece admo- 
ksta Krawcowa, calenha z a t i ln  trwaro stwi sło- 
wiaiakiego, któremu i  zarząd to warzystwa 1 ioiei- 
scowa prasa zarzuca, że pieniądze chowa do wła­
snej kieszeni. Krywcow, od którego towarzystwo 
słowiańskie domagr się szczegółowego wykazu, co 
się stało z pieniądzmi, odpowiada, że sprawozdania 
odseła do Moskwy i że nie myśli się tłumaczyć 
ani przed zarządem, ani przed prasq miejscov ą. 
Tyle tylko ma do powiedzenia, że w rozdawaniu 
ofiar między nim i Bułgarami pośredniczy osoba 
wskazana przez Benderewa. Utrzymują, że albo 
osoba ta j cst mityczną, albo dzieli się z Bende- 
rewem. Nieprzyjaciele teraźniejszego zarządu towa­
rzystwa za pośrednictwem Noworosyjskiego tele­
grafu  dowodzą, że towarzystwo za pośrednictwem 
odczytów dla ludu propaguje nihilizm. Należy za­
uważyć, że prelegenci mogą czytać tylko b r o ­
s z u r y  d r u k o w a n e  i to według wskazówek 
władzy miejscowej i dla tego o żadnej propagan­
dzie nie może być mowy. Insynuacje jednakże po­
dobne mogą osiągnąć swój cel i zdaje się, że dni 
towarzystwa słowiańskiego są policzone.

Z Sofji Odess kij Wiestnik otrzymał korespon­
dencję następującej treści: Nie wierzcie dzienni­
kom zagranicznym że między rejentami i mini­
strami panuje zupełna zgoda.

Dzieje się Drzeciwnie. Rejenci niedowierzają 
ministrom i w,kaidej ich czynności upatrują zdradę. 
W e wszystkiem muszą sami działać, me spuszeza-

sławie! Wyraziłam jeno obawę przed gniewem 
mojej m atki! —  tłumaczyła się drżącym głosem, 
jakby lada chwila zapłakać miała.

Rybak, mimowolny świadek tej niezrozumiałej 
dlań sprzeczki, stał tymczasem w osłupieniu, nie 
pewny, co ma uczynić. Wówczas Robritz pochwy­
cił sam wiosło do ręki.

—  Odbijaj! — powtórzył z gniewem.
—  Niech i tak będzie... lecz w takim razie 

ja płynę z panem! —  zawołała, wskakując bez na­
mysłu do łódki. Wśród tego uraziła sobie skale­
czoną nogę tak silnie, że z okrzykiem bolu zachwiała 
się i upadła na dno łódki. Poczem ostatnim wy­
siłkiem podnosząc się, nie mogła już dłużej zapa­
nować nad sobą i wybuchła rzewnym płaczem.

—  Tak, tak... byłam szkaradnie bojaźliwą i 
lękałam się łajania mamy —  łkała, j&Ł rozżalone 
dziecko —  lecz wolę już, aby mama raczej nigdy 
do mnie z gniewu nie przemówiła, aniżeli, żeby 
się pan utopił przezemnie...

Załzawione oczęta utkwiła z przestrachem w 
jego zachmurzonej twarzy i drżącemi rękami p o ­
chwyciła go za ramię. A  rącze fale rzeki szeptały 
doń w koło ,Pochwyć, pochwyć to szczęście...
wystarczy, abyś się schylił i podniósł je z ziemi...“

Naprzemian zimno i gorąco oblało go od stóp 
do głowy

—  Ależ Stello... moje ty dziecię biedne i 
nieroztropne! —  szepnął z serdecznem współczu­
ciem, nachylając się ku niej.

W tej chwili usłyszano turkot zbliżającego się 
wózka, a potem aonośny głos rotmistrza:

—  Edgarze! Edgarze !
—  Jesteśmy wybawieni I —  zawołał Rohritz 

oddechąjąc głęboko, jakby mu cetnar żelaza spadł 
z piersi.

Jak się teraz okazało, rotmistrz zaniepokojony 
długą nieobecnością ich obojga, wypożyczył sobie 
lekki wózek i kołując światami zdążył wreszcie do 
nich w sam czas. Na koziołku landary podjął się 
zastąpić go aż do domu generał, który pomimo 
wielu dziwactw swoich, gdy było trzoba, manife-

stuwał się zawsze jako gmtldnan coachiman 
pierwszego rzędu.

. Cożesęie tu poczynali i co się wam wła­
ściwie wydarzyło w drodze ? —  nalegał rotmistrz 
niecierpliwie, potrząsając głową, to znów śmiejąc 
się i klaszcząc rękami, gdy oboje opowiadali ni”  
historję swej fatalnej podróży.

Na koniec usadowiono Stellę na wózku, Edgar 
ulokował się obok niej a rotmistrz przycupnął, jak 
mógł, n . niewygodnem przedniem siedzeniu. Po 
jakim kwadransie Stella usnęła, co w.dząc Rohritz 
otulił ją pledem swoim.

—  Biedna, zmęczyła się do upadłego! —  
szepnął do p rz y ja c ie la . —  Byle tylko z tą nogą 
nie pogorszyło się... I cóż, byliście bardzc o nas 
ztrwożeni ?

—  Janina rady sobie dać nie mogła, przeciwnie 
siostra moja z r»zi* okazywała olimpijski spokój, 
tak długo, dopóki Ja głupia Staza nie namełła jej 
pełnego woru ruzm#lljOń skrupułów niedorzecznych... 
Wtedy dopiero P oc iła  głowę, zaczęła odgrażać 
się z paiyą na cipcie i stelh i bi sgała po alkierzu 
austeryjnym bez P^-estanku, jak niedźwiedź w 
klatce. Wreszcie łeS° dobrego było mi za dużo, 
więc wyekspedjowałeui baby pod wodzą generała 
do domu, barn puściłem się w drogę za wami. 
No... s Steli* Jakże 0na spiawowała się tym­
czasem ?

—  Zachwycała mję swoją odwagą i spo­
kojem !

—  Tak’ tak, domyślałem się ! Nie prawdaż, 
Edgarze, to złote dziecko ? Ot... nieszczęśliwe 
to biedne^0 moje! Co prawda, wykłuciłem się 
ze Stazą o was, ile mi sił starczyło, lecz mówiąc 
szczerze * tobą w cztery oczy... gdyby tak kto in­
ny był i>Ł twojem miejscu , to cała ta przygoda 
wasza bałaby mnie nader nie] rzyjemnie dotknęła,..

— Moje siwe włosy znakomitą usługę oddały 
siostrz.fnięy twojej... Wyobraź sobie, karczinarka 
wzięja 111 ię serjo zł ojca Stelli!

Et! głupia baba! Sama nie wiedziała co
paptoła !

—  Hm... a właśnie to paplanie głupiej — jak

powiadasz —  baby wyklarowało mi znakomicie 
sytuację w stosownej chwili... I. . entre nous soit 
dit n en  repurlons jam ais.. tego było mi bardzo 
potrzeba 1

A rotmistrz, któremu p; zy tych słowach przy­
jaciela przypomniała się nagła utrata jego majątku, 
westchnął z rezygnacją i pomyślał: „Oj szkoda, 
szkoda!“

XV.
Wkrótce po północy zdążyli już bez żadnego 

wypadku do Erlachhofu, gdzie zastali w jadalni 
całe towarzystwo u stołu przy resztkach wyziębnię- 
tego obiadu. Na widok wchodzącego Rohritza, 
panna Staza ustrojona w różowym peniuioarze za­
wołała z tryumfem:

—  Stokrotne dzięki panu! Oto z laski jego 
wygrałam pół tnzina rękawiczek Jouyain a,... zało­
żyłam się bowiem z Janiną, że się państwo mocno 
spóźnicie...

—  Wobec takich politowania godnych koni 
i okropnego stanu drogi, można to by/o łatwo 
przewidzieć! —  odparł Rohritz ozięble.

Dla Stelli zbliżającej się do matki z wielką 
obawą i skruchą, wypadło tym razem nadspodzie­
wanie pomyślnie. Ostatecznie bowiem uczucie ma­
cierzyńskie wzięło w pułkownikowej górę nad 
skrupułami i gniewem podnieconym sztucznie przez 
Stazę. t.) też widząc córkę zdrową i całą, uradowana 
zapomniała o wymówkach i łajaniu. Skorzystał 
z tego rotmistrz i chcąc zapobiedz możebnej re­
cydywie gniewu, jak niemniej jakimś uszczypliwym 
żarcikom starej panny, zaczął długo i szeroko opo­
wiadać pełną przygód drogę Edgar? i Stelli.

Tymczasem Janina przysłuchując się z roz­
targnieniem opowieści męża, szuka depeszy dia 
Edgara, która w ciągu dnia nadeszła. Wreszcie 
znalazł? je  szczęśliwie pod dużym staroświeckim 
dzbanem na kredensie.

—  Co to jest? —  spytała z przyjacielskiem 
współczuciem, widząc jak Edgar po przeczytaniu 
telegramu zbladł i zadrżał cały.

„Maurycego zabiła apopleksja. Przybywaj na­
tychmiast. Ernestyna —  przeczytał. —  To mąż

mojej najstarszej sio itry... biedna kobieta! Muszę 
tedy jutro rannym pociągiem odjechać z najbliż­
szej stacji, byle Ludwik był łaskaw zadysponować 
mi na czas parę koni!

Wkrótce potem pożegnał się z paniami, nie 
przypuszczał bowiem, aby po trudach dzisiejsze, 
wycieczki zrywały się dla jego miłości o 6. go­
dzinie rano. Gdy przyszła kolej na Stellę, zatrzy­
mał jej rączkę w dłoni swojej nieco dłużej, niżeli 
wypadało i czuł wyraźnie, jak przytem zadrżała 
z lekka.

Na spakowanie rzeczy swoich spotrzebowJ 
nie wiele czasu, postanowił tedy pozostałych jesz­
cze parę godzin obrócić na sen pokrzepiający. Lecz 
sen nie chciał skleić mu powiek... dziwny niepo- 
kój rzucał nim na posłaniu i błogie jakieś uczu- 
cie, jaL wąż, opasywało mu serce i szeptało g ło ­
sem błagalnym: „Jam szczęście samo... przyjmij
mię, przyjm ij!“ Lecz rozum zimny i nieubłagany 
sta* nt. straży serca i bez litości odpycha’ szczę­
ście od wrót jego.

Led.rie nad ranem nsnął i miał niezwykły 
sen. Podczas ciepłej i wonnej nocy letniej spa­
cerował sano jeden pomiędzy s.aremi bpami. Świa­
tło pełnego księżyc? przedzierało się przez gałęzie 
drzew i rysowało na żółtyrr piasku ścieżki r ozmai- 
te arabeski fantastyczne. \7 tem spostrzegł u nóg 
jakiś drobny ciemny przedmiot. Schylił się... było 
to małe pisklę, króre snać przed chwilą z miękkie­
go gniazda wypadło i bezsilne, prosiło go o litość 
czarnemi strwożonem. oczkami. Podniósł ptaszyn ; 
i ogrzał na swej piersi a ona z wdzięcznością i 
zadowoleniem irzepoiala się w jego dłoni. Gdy 
drobną główkę pisklęcia przycisnął do ust —  na­
gle, jakby pod uderzeniem prądu elektrycznego, 
wzdrygnął się cały i przebudził... „Stello... moje 
ty dźi ecię biedno i nierozsądne!“ —  wyszepnął do 
siebie mimowoli te same słowa, któremi wczoraj 
na łódce odpowiedział strapionej i zast-aszonej 
dziewczynie w serdecznem uniesieniu.

t Ciąg dalszy nastąpi).
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ji|<5 sie ńh ministra. Mutkurcw zEąjduje się w F i- 
ipOpoitr w sprawie wojskowej a Ziwkow w W ar­

nie w taziejże samej sprawie. Postępowanie ostat­
niego w Ruszcznku i Sistowu miało eUfraKter ta­
jemniczy Wylądował on tylko w skutek domaga­
nia’ się-' oficerów i z tego względu mówiono i pi­
sano, że zosiał aresztowany. Przed oficerami oświad­
czył , ■'4e kwestja bułgarska zostanie uregulowaną 
WćiŚgii miesiąca.

Oficerowie garnizonu ruszczuckiego wystosowali 
ficrsąd u  adres, w którym skarżą się, że rn  Ji? 
Wypłacają pensji i ż ą d a j ą a l b o  nowych wyborow, 
albo' ogłoszenia rzeozypospolitej. Mówią' o następu 
j$cyćh zmianach : Stbiłow zupełnie usunie się. Na 
jego miejscu ministrem sprawiedliwości zostanie 
Radosławów, Mantow, prefekt ruszczu :ki zostanie 
ministrem spraw wewnętrznych Narodnoje sobra- 

; me i zostanie wkrótce zwołane; w Tyioowre rząd 
już najmuje lokale dla dt putowanych.

: ' Według ostatniej! wiadomości, rejencj po po­
wrocie ż podroży, przekonań si ę, że Radosławów 
<z Nikółąjewem przygotowywali zamach pizeciw re­
jentom ; major Paprikow został wysłany przez Ro- 
dosławowa do Sofji dla agitacji między oficerami. 
Miał on zamiar rejeneję zamienić w dyktaturę woj­
sk iwą.

- ■ Metropolita eerfcsfci Michał, wypędźmy z 3er- 
.bji i mieszkający w Kijowie od Kilkh lat, udał się 
ac Jałty dla *dzenia się % b ó lo w ą  Natalją.

P ra sa  niemiecka o prureale lipskim.
, Prócz ergąnów. stojących pod bezpośredi iin 

. lułj pęśrednim wpływem rządu pruskiego cała zre- 
. Śztą prasa niemiecka zapatruje się na proces lip­
ski jako na ołąd polityczuy, którego obecnie zwła­
szcza po ustąpieniu Boulangera nie należało po­
pełniać. Streszczać tycb głosów nie widzimy po­
trzeby. zanotujemy tylko ich główniejsze argu­
menty :

W  Berlinie — mówią te pisma—  powinno to 
być rzeczą znaną, że środki przymusowe, które 

. '5 w ostatnich czasach tak weszły w modę co do 
Alzacji i Lotaryngji, że nieustanne wydajania fran- 
ćuśkich poddanych z rewindykowanych Drowincyj 
piusza sąsiadów francuskich drażnić w najwyższym 
stopniu.’, że wreszcie kielich namiętności przepełnić 

‘ się może. W obec tego, że aresztowanie Schnaebe- 
legp tak przedmiotowo oceniane było we Francji, 
w obec tego, że Boulanger nie stoi dziś u steru, 
powinna była i prasa niemiecka zachować pewne 
umiarkowanie. Tymczasem ataki oficjalnej prasy 

.tfwńją ciągle a niedawnie) jak przedwczoraj przy­
niosła Poai gwałtowny artykuł oskarżający Francję 

. o zaborcze wzmianki i n ielojalnie w obec są­
siadów..

.Jeżeli decydujące sfery berlińskie żywią isto­
tnie pragnienie utrzymania pokoju europejskiego,

’ jeżeli Niemcy pragną, ażeby się ułożyły przj ja- 
, źni.ej stosunki we Francji, ażeby gabinet Rouviera 

mógł się należycie ustalić 1 umocnić, wówczas 
proces alzacki musi się za ciężki ołąd uważać. 
Wzbnrzenie, jakie wywołał we Francji ten proces,

. zniszczyło dobre skutki, jakie mogły d!a Niemiec 
wypłynąć z ustąpienia Boulangera i podkopało sil­
nie pokojowo usposobiony gabinet Rouviera.

tYansutawski minister w obec 
. . wyborców

W ęgiwski minister oświaty Trefort z okazji 
■’ dokonąnego wyboru wystosował list otwarty do 

swycL wyDorców (Peszt, śródmieściu), w którym 
omawia, najważniejsze kwestje poruszające dziś 
ogół krają.

Położenie finansowe Węgier uważa Trefort 
jako niezbyt pomyślne, lecz zaradzić mu można 
zmniejszając wydatki a pomnażając dochody, głó­
wnie w drodze podniesienia stopy podatków kon- 
sumcyjnych i pośrednich w ogólności. Polepsze­
nia” obecnego stanu finansów należy się spodzie­
wać ■ po wprowadzeniu racjonalnej polityki podat­
kowej i konieczności podniesienia krajowego han­
dlu i przemysłu. Wreszcie deklaruje się Trefort 

.. jako przeciwnik odrębnego obszaru cłowego.
Z dalszej osnowy pisma węgierskiego ministra 

» - wyjtaujeuiy jego enuncjacje o anti-semiTyzmie, opo- 
‘ ■ zycji, wolności wygnań i pojedynku.

Antisemityzm, jego zdaniem, jest obłędem, 
ogarniającym masy przynajmniej dwukrotnie w 
ciągu jednego stulecia. Prąd ten sprzeciwia się nie- 

■- tylko głównym zasadom wiary chrześcjańskiej, lecz 
■'•jest groźnym pod' względem socjalnym. Dziś tłumy 

. pożjda'% własności żydów, kto wie czego jutro za- 
1 * ppagną... Idąc w nasze ślady garnie się inteligen­

cja żydowska do wyższych studjów, dajmy-jej Ao- 
brr przykład z naszej strony a rzuci się niewątpli- 

; Wie do rzemiosł i ro'nictwa. Ciemne warstw; ży- 
dowstwa należy oświecać, co ich niewątpliwie 
prędzej ucywilizuje niż antisemityzm. Na zachowa­
nie się opuzycji spogląda pan minister z prawdzi­
wym smutkiem. Zarzuca jej bFak programu, które­
go nie zastąpi żadną iniarą systematyczne dążenie 
do obalenia istniejącego systemu rządowego. Kolo- 
ruun’ Tiśza jest kozłem onarnym opozycji, która 

1 na lego barki zwala odpowiedzialność za wszelkie 
; niepowodzenia, jakie kraj dotykają. Opozycjoniści 
: biadają nad smutnym stanem finansów niezdarno- 
; ścią administracji i pogwałceniem wolności słowa 
• i druku: Ctyż stan finansów węgierskich był kie- 

dykolwiek kwitnącym, administracja lepszą, wol­
ność słowa bardziej szanowaną? —  zapytme p.

; Trefort.
Być może —  pisze dalej minister —  iż kwe- 

Etja wolności wyznań stanie znów c i  porządku 
dziennym. Nie życzę sobie jakiegokolwiek ] rzy- 
mnsu w sprawach religijnych lecz nie zgadzam 
się ze zdaniem, by należało  ̂ dopuścić po- 

.. wstawania sekt religijnych, stojących w sprze­
czności z porządkiem społecznym i państwowym. 
Natomiast uregulowanie spraw małżeńskich bez 
naruszenia w czemkolwiefe praw kościoła jest 

■> • rzeczą konieczną, równie jak uporządkowanie fun­
duszów religijnych i edukacyjnych, powierzonych 
klerowi katolickiemu.

W końcn porusza Trefort kwestję pojedynków 
wyszłych z zwyczajów w Anglji. które dziś niestety 
poczynają wchodzić w modę w Węgrzech. Biją 
aię metyiko wojskowi i arystokracja, lecz 
także posłowie, dziennikarze, profesorowie, studen­
ci nawet. Prawo winno w surowy i bezwzględny 
sposób zapobiedz dalszemu szerzeniu się tej
Plagi- _____________

Z prowincji.
Oliblany 2 1 . czerwca. (Majówka młodzieży rftt- 

blańsin*')) na korzyść straży pożarnej dublańskiej 
■ która odbyła się w poniedziałek, była dla przybyłych 

licznie ze Lwowa goś< i niespodziewaną i nową zabawą. 
Sfery niebieskie, zmylone może niezwykłym dniem, 
okazały się bardzo przychylnemi. Majówka powiodła

sie też świetnie a urządzającym należy się zasłużona 
pochwała i wdzięczność za prawdziwie wiejską ocho­
cza zabawę. Ale opowiemy po kolei, jak było. Wje­
żdżamy do lasku przez bramę tryumfalną z emblema­
tów i narzędzi straży pożarnej pięknie zbudowaną. 
Lasek nie wielki i nie stary zamienił się, jakby pod 
zaklęciem, w park. Drogi snują się po nim piaskiem 
wysypane, piękna polanka wita nas gościnnym uśmie­
chem. Uśmiech tern milszy, że do okoła zastawione 
stoły uginają się pod wykwintną zastawą. Potrawy 
te sprzedają panie profesorowe, ale —  o dziwo! —  
ceny są tak niskie a jedzenie tak dobre, że opłaci­
łoby się przewieźć coś z tego —  do Lwowa. Trzeba 
sie więc pożywić a potem ocnocza zabawa. Gości 
sporo kręci się po polance a wśród nich wiele... 
wiele pięknych Lwowianek. Są obięcze, jest strzelnica, 
z wielkim nakładem pracy urządzone, są inne zabawki. 
Ale uwaga wszystkich skupia się około Uagliostra, 
który z nadzwyczajną zręcznością, podpatrywany ze­
wsząd przez najmłodszą generację dublańską i zgio- 
madzenycb chłopaków, wywodzi bu zduna Mu swoje 
„hocus pocus“ . Czas biegnie szyoko, muzyka wojskowa 
przygrywa i już noc swe okapy ściele. A z nią 
razem różnokolorowe światła zrywają się wśród 
gąszczy lasku, odzywają się z dala sympatyczne 
głosy żab. Gości ruszają w długim pochodzie ku —  
sali balowej. Co chwila nowa gwiazdę wyleci rakietą 
i wskazuje, kędy droga ; kręcą się ogniste koła na tle 
wielkiego nowego gmachu szkolnego, cieszącego się z 
tej ochoc*vści swoich adeptów, 2 tej przyenymoźci 
dla niego Lwowian. Wresaem wchodzimy do sal;' (w 
starym budynku). Sala, przystrojona z gustom, wy- 
woływa powszechną pochwałę. Wśród festonów choino­
wych błyszczą zbroje, przybory łowieckie i rolnicze. 
Całość przenosi nas na jakąś zabawę wiejską niedzi­
siejszych czasów (bo 1 lud ciśnie się ciekawy) gdzieś, 
kiedyś. Fulig to był prawdziwy, zabawa żwawa a 
jakby zaimprowizowana. Ranem, około 6., wracają do­
piero goście do Lwowa.

Tarnopol 2 1 . czerwca. ( Wystawa etnografi­
czna). Liczba zgłoszeń na wystawę etnograficzną 
zwiększa się z dniem każdym i z niektórych miej­
scowości nadsyłają całe zbiory etnograficzne a piękną 
przedewszystkiem kolekcję zgłosił z Berezowa p. Ku- 
siba, rządca dóbr państwowych. Niezmordowanie też 
pracuje dr. Żminkowski i w porozumieniu się z ko­
mitetem Miera w okolicy Husiatyna cenne okazy, po­
dobnie jak to czyai w nad Ini istrzańsku h
specjalny wysłannik komitetu.

Wł. hr. Dzieduszycki .przyrzekł bogaty swój 
zbiór przedmiotów, potrzebnych do całego urządzenia 
chaty nadbużaóskiej. Oałj wnętrze zaś chaty podol­
skiej urządza p. Wł. Fedorowicz. Urządzenie chaty 
huculskiej jest zamówione i lada dzień już nadejdzie.

Grup włościańskich, reprezentujących niemal całą 
Galicję wschodnią pod względem etnograficznym, jest 
dotychczas zgłoszonych 32, co jest główną zasługą 
rad powiatowych, które nie szczędzą kosztów ? za­
biegów, aby trudnemu temu zadaniu zadość uezymc-

Komitet wystawowy uprasza jednak rady powia­
towe, aby celem uniknięcia wielu trudności wysyłały 
w oznaczonym terminie te grupy, dla których ko­
mitet postarał się o b /płatne miefazkanie i poczynił 
i.u wszelkie możliwe ułatwienia

Wystawa zostaje głównie pod kierownictwem dy­
rektora Boberskiego, zestawieniem zaś grup etnogra­
ficznych wraz z zabudowaniami charakterystycznemi 
zajmuje się przede wszystkiem p. Wł. Fedorowicz. 
Zwyczaj obrzynków, mscenowany przez mieszkańców 
wsi Ostrowu i Barezowicy pod kierownictwem p. Bar- 
wińskiego uzapełmą się wzajemnie i stanowić będą 
jedną całość.

Oświetlenia elektrycznego miasta pcijął się p. 
Gfiicher z Bielska.

Czy drogo czy tanio  
w naszych zdrojowiskach ?

(Ciąg d iszy.)
II. Co d o  k o s z t ó w  ż y w i e n i a  s i ę  g o ­

ś c i  w n a s z y c h  z d r o j o w i s k a c h  śmiało wy­
znać możemy, iż takowe w obec trzydziestoletni^ 
go naszego w tej sprawie doświadczenia, wcale nie 
są u nas przesadzone. Dzięki bowiem otworzonej 
\ naszych zakładach zdrojowych wolnej Konku­
rencji, dzięki zaopatrzeniu każdego zakłada 3., 
4. 5., a nawet 7. restauracjami, zabezpieczono go­
ściom możność żywienia się odpowiednio do ich 
życzeń i zasobu w opędzeniu kosztów stołu, które 
w miarę potrzeb i wymogów gościa, dają mu spo­
sobność otrzymania całodziennego wyżywienia się 
za 1 zł. 50 ct. do 2 zł. w galicyjskich zdrojowi­
skach a za 1 do 1 '/a rubl. rs. w zakładach zdro- 
jowo kąpielnych Królestwa polskiego.

Rów nież i prowadzenie własnej kuchni w na­
szych zdrojowiskach, obecnie wcale nie natrafia 
na te trudności, z jakiemi przed kilkunastu laty 
walczyć tutaj było niemal konieczną potrzebą; 
albowiem teraz wielka jest łatwość mroyefa suro­
wych niaterjałów do pożywienia, gdyż niemal 
wszędzie po zdrojowiskach krajowych istnieją jatki 
rzeźnicze, jest mnóstwo piekarń, są sklepy: mąki, 
krup, kaszy, ryżu i przypraw kuchennych, nawet 
sa handle z a g ra n ic z n y c h  delikatesów i bakalji; ęaś 
o "nabiał, o świeże masło, drób, owoce i jagody 
bynajmniej nie trudno.

Na brak napojów do stołu mianowicie : piwa 
wszelkiego rodzaju, win, coguacu, likierów itp. 
nikt się nie poskarży w naszych zdrojowiskach; 
albowiem każda restauracja ma to pudostatkiem 
a nawet nie zbywa tego w licznych handlach ko­
rzeni i win, prawie przez cały rok otwartych w 
niektórych naszych zakładach zdrojowych, na po­
trzebę stałych ich mieszkańców.

III. C e n y  n a s z y c h  w ó d  m i n e r a l ­
n y c h  i otrzymanych z nich przetworów _ na ek&- 
j Lort handlowy przeznaczonych, są obecnie nastę­
pujące : __________________________

Ceua jednej flaszki wody 
mineralnej z opakowan

loco
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Birsztany 
liusko 
Ciechocinek 
Druskieniki

Iwonicz 
Xi ynica 
Morszyn 
R .bea 
Rymanów

Solec

S ’ czawnica
Wysowa
Żegiestów

kopj. kr. kr. Kopj.

30 
35

17
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30
kr.
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30
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25 —

25 27
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kr.
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45

60

30

45

45

42
35

33

kopj.
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12

kr.
50
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25

kopj.
30

10
39
k r .

150

4'60
1-00
1-30

kopj.

6
2 1

— 66

Porównywając cenę wód mineralnych krajo­
wych widzimy, iż wody słonojodobromowe: dru- 
skienicka, ivronicka 1 rymanowska są najdroższe z 
wód krajowych; przeciwnie zaś tego samego ro­
dzaju woda rabczańska jest o */3 część tańszą, 
aniżeli powyżej wymienione —  iż identyczne wody 
słono-gorzko-siarczane: solecka i buska są najtań­
sze, iż krajowe szczawy ziemno-aikaliczno-żelaziste, 
mianowicie: Krynicka i Zegiestowska są c  równej 
cenie; zas tego samego rodzaju woda Wysowska 
jest o Vio 0<̂  tamtych tańszą; jednak ani sposo­
bem swego napełniania, ani materjałem używa­
nym do jej eksportu, swym rówienniczkom bynaj­
mniej nie dorównywa —  iż cena wody słono- 
gorzkiej Morszyńskiej wcale jest uzasadnioną i 
przystępną.

Z uwagi na dobroć materjułu i przyjemny 
kształt flaszek, w jakich obecnie ogółem wody 
mineralne krajowe są rozsyłane —  z uwagi na 
wcale przyzwoite zewnętrzne ich ozdabianie : ety­
kietą, kapslami,_ sygnaturą pak itd. a nadewszy- 
stko uwzględniając kunsztowne i kosztowane spo­
soby napełniania wód krynickiej i żegiestowskie;, 
każdy bezstronny przyznać musi, iż starania za­
rządów naszych zdrojowisk o najmożliwi ej najlepsze 
zalety artykułu swego handlowego, iżby takowy 
niemal w tym samym stanie dostarczany był cho­
remu, w oddaleniu od dotyczącego zdroju, jego 
wedę używać mającemu, w jakim mu go dobro­
czynna natura przeznaczyła, istotnie na uznanie 
zasługują.

Usprawiedliwienie co do bezwzględnej dro- 
gości wody druskienieckiej, iwonickiej rymanow­
skiej, tylko same zarząaj odnośnych zdrojowisk 
podać i uzasadnić m ogą; spodziewamy się jednak 
po dobrze zrozumianym ich własnym w tej spra­
wie interesie a tern więcej po obywatelskiem po­
czuciu, iż wejdą w nią Dardzo ściśle, tudzież iż 
postarają się zaradzić njmienionej drożyznie swych 
wód mineralnych.

Jeszcze jedno maimy błagalne 6łówko do za­
rządów ojczystych zdrojowisk co do ich wód mi­
neralnych, to jest: aby wszelkiemi sposobami dały 
poznać swoj produkt ,>p'olskim i zagranicznym leka­
rzom —  aby weszły w stosunki \ andlowe z Kra­
kowem, Kijowem, Uwowem, Warszawą i Wilnem, 
skoro dotychczas wopd: rabczańskich, morszyńskich 
i wysowskich nie ma do nabycia w niektórych 
z namienionych miast —  a nawet aby z firmami 
zagranicznych składów wód mineralnych postarały 
się nawiązać han de 1, jato to : w Berlinie u Heyla 
et Comp., w Kijowie u Seidla, w Petersburgu u 
Schmidta et C om r., w Pradze u Kunerlego, w 
Wiedniu u Mattoniego, tudzież w Wilnie u Gru- 
żewskiego i Szersztiwskiego, iżby nasze wody mi­
neralne doczekały się co rychlej swego włączenia 
w wielką rodzinę fwód europejskich na handel do­
starczanych.

Porównajmy teraz cenę poszczególnych gmp 
naszych wód mineraln/eb z ceną współrzędnych 
wód zagranicznych, ijakoto:

1) Druskienik, Iwonicza, Rabki i Rymanowa 
ze zdrojami: Hall,t HeibrunD Adeleidsąuelle i 
Kreuznach.

2) Krynicy, W ysowy i Żegiestowa ze zdro­
jami : w Bnzias, Driburgu, Pyrmont, Schwachbaehu, 
Spaa, St. Moritz i ,Vals;

3) zaś wodę "inorszyńską z wodami gorżkiemi 
najpowszechniej tżyein będąeemi, jakiemi są 
wody: Franz-JoŁ^habitterwaŁcer,, Hunyadj, Kó- 
tńgobitlei wasser, Pjtli ia, Seidsehtitz i Victoria;

4) tudzież naszej wody szczawnickie z wodą: 
hilińską, emską, gleiebenberską, salzbruńską, sel- 
terbką i wiszyńską jN ichy], a otrzymamy następu­
jący obraz namisuion.ego porównania:

Oo do 1. g-uny:
Ceny w Wiedniu [Mattoni]: 

ilwonicz . . 42 cnt.
Krajowe. (Rabka: . . . 42 „

(Rymanów . . — ,,

(Hall . • - 32 „
(Heilbrunu Adelheids- 

Zagraniczne: -quelte . . 42 „
(Kreuznach . . 40 „

Co d6 2. grupy.
Ceny w Wiedniu [Mattoni]:

(Krynica 
Krajowe: (Wysowa

(Żegiestów

(Buzias . 
(Dribmg 
(Pym ont 

Zagraniczne : (Sehwalbach .
(Spaa .
(St. Moritz . 
(Vals •

35 cnt.

45
50
60
33
60
37
75

32
25
25
35
82
25

35 cnt.

Co do 3. grupy.
Ceny w Wiedniu [Mattoni1 :

Krajowa: (Morszyńeka- . . —  cnt.

(Friedriehshall . 31 „
(F ranz-Josephsbitter- 

wasser
„  . (Runyady
Zagraniczna: (Kónigsbitterwasser 

'(Piillna •
(Seidscnńtz .
(Yictoria

Co do 4. grupy.
Cen; w i^dnfu [Mattoni]j 

Krajowa: (Szczawnicka.

(Billińśka . r s »  „
(Emska • . , 4C „
(Gleicbenbćfgśka . 30. „

Zagraniczne: >saizbruńska 45 „
Seltcrską . . 40 „

(Wiszyńską (Vichy) 70 „
Z powyższego zestawienia cen wód mineral­

nych widzimy, iż nasze ^ 0(jy słonojodobromowe 
wcale nie są droższe od zagranicznych y  iż nasze 
szczawy ziemno-alkaliczuO-ielaziste prawie zupeł­
nie równej są ceny 2 °,dPowieduiemi zagjaniczne- 
m i: o wiele zaś są tańsze 0d im współi'zęduych
wód obcokrajowych, będących; w Buzias, w Pyr- 
moncie , Spaa , lub w vals —  nasza krajowa 
woda słono-gorżka Morszyńska nietylko Hyą ceną, 
ale i swą doniosłą leczniczą skutecznością, smiaJo 
iść mogąca w zawody z wodami gorżkiemi zagra- 
niczuemi, jest bardzo tamą —  nareszcie ii i kra­
jowe nasze arcysilne alkaliczne zdroje Szczawnicy, 
ani swa ceną, ani swą leczniczą ważnością nie są 
pozbawione i n i e  powinni dać =obie wyrwać palmy 
pierwszeństwa nad Lm£>“ 4' Salzhrunską lub Selter- 
ską, a mniej nad arcydrogiemi wodami w yicRj. 
a przecież z ; ejto gimpy obcokrajowe wody, jeszCi( 
tak bardzo licznych bezpodstawnie mają swych wiel­
bicieli między naszymi lekarzami, a tern więcej ą 
naszej publiczności.

Nie umiemy pojąć, ani wytłumaczyć, z jakiego 
powodu i z jakich względów, flaszka krajowych 
wód mineralnych mianowicie Krynickiej i Szczaw­
nickiej, sprzedawaną jest u p. Mattoniego o 15 ct. 
drożej nad ich miejscową taryfową cen ę;  ̂ trudno 
bowiem przypuścić, iżby koszt frachtu od jednej 
flaszki wód wymienionych do Wiednia wynosił 15 
centów; jeżeli się nadto zaznaczy, iż p. Mattoni 
ma na swoją korzyść zapewniony 10 proc. rabat 
od zarządów nas iych zdrojowisk za pobierane wody 
Szczawnickie. Miałożby to pochodzić z miłościwej 
życzliwości p. Mattoniego dla naszych zdrojowisk? 
lub może z jego łaskawej ofiarności pomieszczenia 
w wiedeńskich składach i w cennikach p. Mat­
toniego w ód: Iwonickiej, Krynickiej i Szczaw­
nickiej ? (C. d. w.).

Zb\ M ichał Zieleniewski.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. P. Antom A n d a h a z y ,  

radca namiestnictwa, mianowany został delegatem 
rządowym w kuratorji szkołj leśnictwa we Lwowie 
i szkół gospodarczych w Dublanach, w miejsce prze­
niesionego w stan spoczynku radcy dworu, dr. Kaje­
tana Orleckiego, kióremu przy tej sposoDncśc5 wyra- 
żonem zostało w imieniu p. ministra rolnictwa naj­
wyższe podziękowanie za długoletnią i tyle zasłu­
żoną działalność na stanowisku wspomnianego dele­
gata. —  Audjencji udzielił w d. 20. bm. cesarz po 
między innymi: hf - M i c h a ł o w s k i e m u ,  radcy
dworu Sp ł a w i ń s k i f t m u i dr. B i l i ń s k i e m u .

Nekiologja. Kamili z Padlewskich C h l e b o w ­
ska d. 20. bm. P° długich cierpieniach zakończyła 
życie w Krakowie. Była to sprawiedliwa i szlachetna 
niewiasta, która całem życiem stwierdziła wierność 
dla posłannictwa wielkiej idei narodowej, jakie speł­
niać winna każda Polka. -— j)r. Karol R i t t e r ,  le­
karz pułkowy, zmarł w Krakowie. —  Tamże zmarł 
także od dłuższego czasu ciężko chory Stanisław br. 
C z e c h o w i c z  rotmistrz pułku dragonów, adjutant 
naczelnie komenderującego w Galicji. Śmierć br. Cze­
chowicza ciężko dotknęła] blisko spokrewnioną z nim 
rodzinę tutejszego prezesa Izby adwokackiej dr. Maury­
cego Kabata. Zwłoki śp. Stanisława zabalsamowane 
przywieziono do Lwowa i dziś we czwartek po na 
bożeństwie żałobnem w kościele katedralnym o godz. 
I/, 11. rano złożone zostaną w grobowcu na cmen­
tarzu łyczakowsKim.

Kalendarz. Czwartek (23 .): Zenona Bisk. —  
Wandy. Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, za­
chód o godz. 7. min. 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W czerwcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze).

Z życia towarzyskiego. W sobotę, d. 25 bm.,
o godzinie 8. wieczorom odbędzie się w icośoiele OC. 
Be nardynów ślub p. dra Fryderyka tapiego z panną
Władysławą Anezycówną, córką śp. Władysława L. 
Anczyca i śp. Tekli z Bryniarskich.

Składki. D o naszej Adm inistracji nadesłano na­
stępujące sk ła d k i:

D la  s z e w c a  L., mieszkającego przy ulicy Zie­
lonej 1. 6., pani Ludwika G. 2 złr.

D la  w d o w y  z t r o j g i e m  d z i e c i  po żołnie­
rzu z roku 1863 p. J. Medlingei z Sambora 1 złr.

Na b i e d n ą  r o d z i n ę  o b ł ą k a n e g o  C z. 
p. J. Medlinger z Sambora 1 złr.

Dar. Cesarz dał pogorzelcom gminy Ostrowa 
w pcwiecie kamioneckim. zapomogę w kwome 50 złr,

Siypbndjum. Na 'przedstawienie wydziału lekar­
skiego uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, na­
dało namiestnictwo począwszy od drugiego półrocza 
roKU szkolnego 1887/7, stypendjum z fundacji imienia 
Marji Bohmederowej, przeznaczone dla słuchaczów 
medycyny, v, kwocie rocznych 82 złr., Franciszkowi 
Kmietowiczuwi, uczniowi III. roku wydziału lekar­
skiego w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
ubogiemu sierocie po mieszkańcu Nowego Sącza.

Mianowania. Antoni Rehman został mianowany 
zwyczoinym profesorem geografii na uniwersytecie 
lwowskim.

Na wysokim zamku zaczęto już ustawiać try­
bunę, która obejmować będzie około 600 miejsc i 30 
lóż. Długość jej wynosić będzie 40 metrów. Trybuna 
ta znajdować się będzie w oddaleniu 5 do 6 metrów 
od estrady arcyksięcia. Bilety na trybunę są już do 
nabycia w handlu p. Bałłabana Karola. Loże kosztują 
po 15 i 20 złr., a zwykłe m.ejsca siedzące po 1 z r 
50 cnt., 2 złr. 50 cnt. i 4 złr. Obok tryouny będzie
bufet. J . . .  .

Do krakowskiej rady miejskiej w dalszym 
ciagn wybrani zosta li d 21. bm. Teodor Baranow­
ski, Józef Friedlein, Tomasz Chęciński i adw. Bole­
sław Czerny.

Organ „narodowców“ ruskich D iło, zamie­
szcza korespondencję „z pod Starego Miasta," w któ­
rej jakiś p. Wasyl Kałynyn przypomniawszy najprzód
..pieśń, śpiewaną rzekomo w całej Rusi halickiej po 
r. 1860“ a wymierzoną przeciwko apostazji Zyblikie- 
wicza jako Rusina, robi wyrzuty książętom ruskim 
(ruskiego kościoła?) oraz młodzieży ruskiej, iż zapo­
mniawszy, kim był Zyblikiewicz, pojechali na jego 
pogrzeb do Krakowa. Zasady de mortuis nu nisi 
bene nie powiuno się stosować do ludzi, którzy grali 
rolę polityczną i Ruś winna się była odwrócić od 
Zyblikicwicza także po jego śmierci, jak się kościół 
od apostaty odwraca. Na szczęście z uwag kores­
pondenta niri już skorzystać nie może i byłoby 
może jeszcze lepiej, gdyby D iło  nie było ich wcale 
drukowało.

W toku proceSU przeciw Aleksandrowi Karatni- 
ckiemu, adjunktowi sądowemu w Zabłotowie i Dawi­
dowi Munzerowi o zbrodnię oszustwa i oszczerstwa, 
który odbywał się obecnie w Kołomyi, uwięziono pod 
zarzutem fałszywego, zeznania przed sądem 3 świadków, 
Jankla Lastera, Jupitera i Srula Meinera.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
rano na ul. Leona Sapiehy, w chwili, gdy dziatwa 
wychodziła ze szkoły św. Magualeny. Spłoszył się 
koć dorożkarski nr. 8. i uszkodził dwóch chłupców, 
7-lemiego Michała Sawę i 8-letniego Eugenjusza Tar- 
donia.

10 żydów na jednej fu-ze chłopskiej jechało 
onegdaj wieczorem ul. Janowską do miasta. Wtem 
rozległ się okrzyk „aj waj giwałt" i wszyscy pasaże­
rowie znaleźli się w kałuży błota. Stało się to w ten 
sposób, że furman, 11-letm żydek z wijącemi się pej­
sami, Abraham Gartner, chcąc urządzić swoim współ­
wyznawcom jazdę t. zw. kawalerską, nie zanamonał 
wozu, który się też wywrócił. Kilku żydów odniosło 
lekkie skaleczenia.

List pasterski wszystkich arcybiskupów i bi­
skupów galicyjskich, którego treść podaliśmy jeszcze 
dnia 25. zm. w nrze 144 Dz. P . zamieszczają obe­
cnie pisma lwowskie.

Wylewy rzek. Dniestr i Strwiąż wystąpiły 
z brzegów w nocy na 19. b. m. Pierwszy zalał 
w miejscach niżej położonych gościniec rządowy a 
znaczną szkodę wyrządził gospodarzom, mającym swe 
posiadłości nad bizogiem tej rzeki, w łąkach i za­
siewach.

W  powiecie jasielskim wylały rzeki: Wisłoka’
Ropa, Jasiołka i Wisłok, zatapiając niżej położone 
łąk; i pola orne. jasiółka też zalała przedmieścia 
miasta Jasła, zwane Targowisko, którego mieszkań­
ców wraz z ich mieniem wcześnie zdołano przepro­
wadzić w bezpieczne miejsce. Zostali oni czasowo 
pomieszczeni w dawnych koszarach wojskowych. Na 
gościńcu rządowym z Jasła do Gorlic a mianowicie 
w Trzcinicy komunikacja była przerwana. W gmi­
nach górskich pow. gorlickiego woda spłukała ziemię 
uprawną i szkoda na obszarach przeciętych rzekami: 
Ropą, Dragaszówką oraz Sękową, jest bardzo znaczna. 
W gminie Łosiu znowu zerwała woda kosztowny most
0 40-metrowem rozpięoiu, na dioclze z Ropy do gra­
nicy węgierskiej w Blechnarce a w Ropicy Rustriej 
rzeka Dragaszówka wyrzuciła na brzeg zwłoki nie­
znajomego mężczyzny, kraty pochodzić miał ze wsi 
Wołowca i przejeżdżając prze- potok w Fętngj, utonął.

Niemniej wylewy wyrządziły szkody w powia­
tach mieleckim, dąbrowskim i pilzn_Bńskim.

Dunajec wystąpiwszy z brzegów zalał dość zna­
czne przestrzenie pól okolicznych. Właściciele dóbr 
a częściowo i włościanie w gminach : Bobrowniki 
Partyń, Siedlec, Ilkowice, Głów, Sanoka, Niedomice, 
Żabno ponieśli znaczne szkoay.

San wylał pod Jarosławiem dnia 20. bm. Pola 
w gminach Suchorowie i Sobiecinie, zoslały zalane. 
Obszernych łanów pszenicy, zasianej na przeszło 30 
morgach, z pod wody nawet nie widać; ’ w dobrach 
księcia Czartoryssiego w Szówsku woda zrządziła ró­
wnież niepomierne szkody.

Rozporządzenit, tyczące się noszenia munduru 
przez oficerów rezerwowyen, uległo pewnej modyfika­
cji. I  tak zamiasr ustępu u noszeniu munduru pod­
czas uroczystości i towarzyskich zebrań wtrącono na­
stępujące ogólne pozwolenie: „Do tych sposobnośoi
(noszenia munduru) należą te uroczyste wypadki, 
w który cn honorowy strój oficera jako trojskowe lub 
społeczne odznaczenie znajdzie odpowiednie miejsce.

W związku z tern jest ien dalszy ustęp : „Uka­
zując się w umrórmie poddają się i ci nieczynni, któ­
rzy według ustawy nie podlegają wojskowemu kar­
nemu postępowaniu, z własnej woli ustawom w tym 
kierunku, że w wypadkach, przewidzianych w punk­
cie 652 części I. regulaminu służby dla armji, po­
stępowanie karne może być przeciw nim zarządzone
1 przeprowadzone nawet podczas stosunku nieczyn­
nego.1'

Zakazuje się noszenie munduru podczas „zajęć 
zawodowych i przy wszelkich politycznych wyborach.'1

Zapiski policyjne. Skradziono półszorki z konia, 
wartości 10 złr. —  Zgubiono złotą obrączkową bran­
soletę z ozdobą kształtu serca, wartości 20 złr., przed 
tygodniem a on :gdaj wieczór złoty damski kryty ze­
garek rem.ontoir, znaczony J. S., ze złotym przerwa 
nym łańcuszkiem, Wartości 80 złr.. w ogrodzie miej­
skim, złotą szpilkę formy kostki, znaczoną L. S. 1875, 
wartości 4 złr., na ulicy Hetmańskiej, srebrną tyto- 
nierkę, znacz. R. Z., wartości 6 złr., onegdaj w dro­
dze i  wyścigów. —  Znaleziono gramatykę języka ła­
cińskiego, dr. Z. Samolewicza, na ul. HalicLe'

Pożar. Dnia 20. bm. o godzinie l l i/i  w po­
łudnie wybuchł pożar we wsi Rząsee pod Krakowem 
Niespełna w pół godziny dwadzieścia domów i kilka­
naście stodół stało w płomieniach a w ogóle spłonęły 
24 domy i 12 stodół. Wśród tego nieszczęścia oka­
zał się wielki brak u mieszkańców Rząski najnie­
zbędniejszych narzędzi potrzebnych do ratunku w 
chwili pożai u

UśKarzają się ze Stanisławowa, że tamtejszy 
dom karny przyjmuje wszelkie roboty, skutkiem czego 
rzemieślnicy oczywiście są mocno poszkodowani

S. uiida na dworcu kolei półuocnej w Paryżu, 
zdarzył się w chwili odjazdu bawiącego tam królą 
greckiego wywołany przez pensjonowanego pułkownika 
francuskiego p. Neirtin. Miedzy nim a baronem Er- 
large^em, konsulem greckim w Paryżu, toczył się 
spór finansowej natury. Otóż kiedy br. Erlangei że­
gnał odjeżdżającego króla, pułkownik zawołał „Je­
żeli mi nie zapłaesz szkód wyrządzonych, opowiem 
co zaszło między nam: !“ „Nie znam pana11 —  od 
parł bankiei i odwrócił się od pułkownika. Lecz ter* 
rzucił się nań w tej chwili wołając: „A więc nie 
godnym jesteś nusić zdobiącą twą pierś odznakę legji 
honorowej!" i próbował mu ją zearz;ó Wmięszanie 
się kilku usób przeszkodziło pułków rnkowi w wyko­
naniu tego zamiaru a zawezwany komisarz policji 
położył . am̂  dalszym ekscesom. Po spisaniu proto­
kołu pułkownik został puszczony na wolność.

Zdarzen.e to wywołało wielkie wrażenie w 
Paryżu.

Usiłował sobie odebrać życie w Peszcie przez 
utopienie Dawid November z Mielca w Galicji. lYcze 
sny ratunek jednak go ocalił. Powodem rozpaczliwego 
kroku była nędza.

Uprowadzenie panny de Campos przedsta­
wiają dzienniki jako dowcipny manewr, którego się 
chwyciła ta dama ze swym ubogim kochankiem, ab; 
zawrzeć małżeństwo, przeciw któremu oponowała to­
warzyszka panny Oampos, mająca wielką niewytłu­
maczoną władzę nad piękną rozwódką. Może to 
prawda ?

Samobójstwo popełnił w Graca kapitan kor­
wety Rudolf Rahn v. Hahnenheim.

W 7 dniach, 4 godzinach i 50 minufacł prze­
był na welocypedzie Francuz Baby drogę z Paryża 
do Wiednia. Podróż z powrotem do Bau we Francji, 
miejsca swego zamieszkania, rozpoczął p. Baby w 
piątek. Przed kilku laty Zubowicz do przebycia tej 
samęi drogi potrzebował 14 przeszło dni.

0 nieszczęścil na kolei pod Berlinem nadchodzą
dalsze szczegóły. Podobny wypadek zdarzył się prze­
szłego roku na tej samej kolei. W obecnej Latastrofie 
w płonącym wagonie zginęły trzy osoby, mianowicie 
dwie damy i jeden mężczyzna, którego zagnoskowano 
jako medyka, syna berlińskiego finansisty Pofaka 
Siedm osób odniosło ciężkie uszkodzenia mała. I tak 
pani Juneh złamała nogę, kupcowi Nicolai zgniotło 
pierś a krawiec Geisler doznał wstrząśnienia nerwÓT. 
W Berlinie panuje wzburzenie z powodn opieszałości 
służby kolejowej.

aeał Bismarcka. W gratulacyjnym liście do 
konsula Lade, % powodu 70-letniej rocznicy jego uro­
dzin pisze ks. Bismarck: „Zazdroszczę panu jego
spokojnej starości wśród kwiatów. Kwiat wdzięczniej­
szym jest za łożone około niego starania jak polity­
ka. W iueainyeh rojeniach młodzieńczych myślałem 
zawsze o przyjemnej starości; wolnej od trosk —  
wśród kwiatów...11

Król bawarsk1 Otton znajduje się stale w sta­
nie umysłowego pomięszania. Sen Dwa na dobę prze­
ciętnie 9 gouzin, jednakże pora snu zmienni bardzo 
i król czasami sypia przeważnie w dzień. Pożywi> 
nie bierze nieregularnie, w ogóle nieobficie ale wy­
starczająco.

Magnetyzm w klatce lwów. W salonie „Folies 
Bergeres1' w Paryżu odbywa się obecnie wielce ryzy­
kowne widowisko. Magnetyzer, p. Corcy, łiypnotyznje 
medium swoje, p. Łucję, i rozkazuje jej wchodzić do 
siatki z lwami, w której znajduje się także poskrom’ - 
ciel zwierząt, Giacometti Zhypnotyzowana, na rozkaz 
magnetyzeia, przybiera różne pozycje, a Giacometti 
zmusza lwy do okrążenia jej, przeskakiwania przez 
nią itp. Główny efekt wszakże polega na tern, że p.
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Corcy kazał Łucji włożyć głowę w otwartą paszczę 
lwa. Zahypnotyzowana, sztywna jak posąg, poruszała 
się wśróJ zwierząt, jątrzonych przez „słonce', które 
trzymał w ręku Giacometti; gdy jednak jeden z lwów 
w szalonych, podskokach swoich przewrócił p. Łucję, 
obudziła się skutkiem wstrząsniema na wpół przyto­
mna podniosła się i posłuszna /Linieniu p. Corcy, 
opuściła groźne towarzystwo. Dziwna rzecz, że policja 
miejscowa nie zabroni tak niebezpiecznego widowiska.

Na szczyt Chimborasso udało się wejść w 
końcu kwietnia br. p. Framis —  jak donosi Acade- 
my. Odważny turysta wędrował od Rio Barn na 10 
dni, dwie trzecie drogi pod górę, aby się dostać na 
wierzchołek olbrzyma, a trudności, z jakiemi mu wal­
czyć przyszło, były z powodu wiatru i rozrzedzenia 
powietrza o wiele większe jeszcze, aniżeli sie spodzie­
wał. Na szczycie góry termometr wskazywał 11 stopni 
Fahrenheita. P. Framis nie znalazł na niebotycznym 
wierzchołku krateru, lecz dwa szczyty, na które już 
niegdyś wchodził p. Shymper. Jeden z tych szczytów 
wznosi się na 21.982 stóp nad powierzchnią morza

Mur Chiński obejmuje, według obliczenia pe­
wnego inżyniera amerykańskiego, który widział hp 
lowlę ową 18 milionów melrów Lubieżnych, g°y 
tymczasen np. zawartość wielkiej pii<*midy wynosi 
241.000 metrów nubicznych. Materjał spotr*abow„ny 
do wzniesienia sławnego muru chińskiego ^ s ta r ­
czyłby do zbudowania muru, ^aująoegu całą kulę 
ziemską, a posiadającego 1 m. <iO aęntpi wysokości 
i dO centm grubości. Koszta wzniesienia chińskiego 
muru, według *gvż samego inż>m«ra, wynoszą tyle, 
ile koszt. buaow y całej amerykańskiej sieci kolejowej 
obejmującej 160.000 klmtr. przestrzeni. Przytem po­
tężny ów mur był swego czasu zbudowany w prze­
ciągu lat 20. i bez zaciągania pożyczki.

Nekrologja. Aleksander Moiws-n, b rządca 
dóbr, członek towarzystwa prywatnych oficjalistów 
zmarł onegdaj we Lwowie w 64 roku życia Nazar 
Witcszyński, kapitan domu inwalidów, zmarł onegdaj
licząc lat 64.

Z kolei Karola Ludwika. W czasie podróży 
następcy tronu kursować będzie w dniach 1. i 2. li- 
pca b. r. pociąg lokalny nr. 17, który obecnie tylko 
między Krakowem a Rzeszowem kursuje także wy­
jątkowo między Rzeszowem a Lwowem.

Wychodząc z Krakowa w dniach wyżej oznaczo­
nych < godz. 6. minut 12. rano, przybędzie do Rze­
szowa o god. o godz. 12. min. 7. w południe a do 
Lwowa o godz. 6. min. 46. wie«orem (czas pe- 
szteńs ki)

Tyfus brzuszny wybuchł na ul. Świętokrzyskiej 
W domu 1. 9. zachorowało onegdaj 5 osób. Zwraca 
my na to uwagę fizykatu miejskiego.

man , por. Fiillingera „Paris'\ por. Strzygowskiego 
„Khediva“ , por. Lupieńskiego „Blanche", p. Micew- 
skiego „Palma", por. Michlstettera „Lady Maria" i 
rotmistrza RedlicLa wałach „Scallop-Shell". Na tota­
lizatorze obstawiono naturalnie najsilniej „ Gentlema- 
na“ , którego dosiadł p. Mysłowski. Przeszkody, 
wszystkie konie pokonały bardzo dobrze a do mety 
pierwszy przyszedł „Friseur" za nim „Palma" 
P Mysłowski widocznie lekceważąc sobie przeciwni­
ków, z początku trzymał się  ̂ tyłu i nie forsował 
konia, później było już za późno i przybył do mety 
trzeci. Totalizator płacił za 1 złr. —  4 złr. 50 cnt.

B i e g  Y. (Beaten Handicap). Bieg soni pobi­
tych. U starta stanęłj hr. Tarnowskiego „Bezkońca", 
hi. Mysłowskiego „Hermit", hi. Fiirstenberga „An- 
ger". por. Strzygowskiego , Sonetu", p. Lrzysztofo- 
wicza „Margier", P- Miuwskiego „Salamy1 i por. 
Michlstettera „Silwerwing". Nagrodę 200 złr. wzięła 
klacz hr. Tarnowskiego „Bezkońea", drugi przybył 
do mety „Anger".

Wyścigi skończyły się o godzinie w pół do 8. 
wieczorem.

Przy licytacji, oltytej po czwartym biegu, zwy­
cięskiego wałacha „Friseura" (ceiu i o00 złr.) nikt 
nie kupił i do licytacji stanął tylko właściciel....

Tak się skończył tegoroczny „karnawał koński", 
który zresztą zupełnie był podobny do zeszłorocz­
nego.

Wiadomości literackie i artyst) orne.
Hipuotyzm w paryskim szpitalu ,.La Saipetriere". 

Powyższa broszura, traktująca o przedmiocie nader 
ciekawym, jest pióra dra Aleksandra Raciborskiego, 
docenta tilozoiji wszechnicy lwowskiej. Praca ta była 
poprzednio druKowaną w Kosmosie- W broszurze 
tej mieści się także polemika autora z Biblioteką 
warse., która drukując pracę dra R. o „Pojęciu 
przyczyn nowości w systemie logiki dedukcyjnej

w niej bez wiedzy

Wyścigi konne we Lwowie.
(m) Loże przepełnione damami, mówiącemi po fran­

cusku, na trybunach „świat niższy' mówiący po polsku, a 
wokoło toru tysiące publiczności, zadającej sobie pytanie : 
kto wygra: czerwony czy niebieski", wreszcie ścisk i 
wrzask koło totalizatora —  oto umiej więcej dokładny 
obraz placu wyścigowego w  chwili rozpoczęcia bie­
gów. Pogoda sprzyjała wczoraj dosyć sportsmenom 
lwowskim, wprawdzie nie obeszło się bez „kapuśnia- 
czka", ton jednakże wcale nie zaszkodził, chłodne po­
wietrze było dla jeźdźców bardzo pożądane.

W piei wszym biegu o nagrodę towarzystwa 700 
złr. startow-ły trzy konie: (Jiesząca się wielkiem za­
ufaniem u sportsmenów zgrabna klacz hr. Jana i  r- 
nowskiego „Piporku? ska I l .“ k ,  J t/efa Potockiego 
klasz „Grypsy1' i P- Wł. Micewskiegu klacz „Salamy^. 
Z początku wysunęła się silnie naprzód „Gfypsy1, 
p row a^ e LUg p u  długi czas, niestetj niedaleko 
mety wi«oczuie n musiała. ustąpić miejsca

PiperKowskte’ II.' , któro *ofc wsięła nagrodę. Klacz 
"Salamy" przybyła trzecia.

Totalizator płacił za 1 złr 2 złr.
B i e g  II. Nagroda cesarska H klasy 1000 złr. 

Meta S20O metrów. Z 7 mianowanych koni stanęło 
u startu tyłka trzy. Na totalizatorze obstawiono naj­
silniej nr 4, należący do zwycięzcy w pierwszym 
dniu wyścigów w biegu o nagrodę cesarską I. klasy, 
prześlicznej klaczy p. Alfreda Mysłowskiego At-Last".

wyszły - po. ehoragiewkl startersMej
te Tarnowskiego klacz „Bezkońca i ze siida biało- 
bołniefciego ogier „DaUpan". I nie pomylili się gra­
jący na totalizatorze, gdyż „At-Last , która p  ̂
długi czas pozwoliła prowadzić bieg „Dalipanowi , 
w ostatniej sromotnie go pokonała, stając pierwsza u 
mety. Draga przybyła klacz „Bezkońca" a dopiero 
Irzeci nadbiegł zawstydzony „DaUpan". Totalizator 
płacił za 1 złr. tylko 1 złr. 50 ot. Tak więc p .  Al­
fred M y s ł o w s k i  jednym i tym samym koniem 
zwyciężył w Obydwu biegach o nagrodę cesarską.

W trzecim biegu sprzedaży o ^ w  0 ^  
ministerstwa rolnictwa 300 złr.) wzię- y »
„Zagłoba" hr. Tarnowskiego i ogier ze stada Bia 
bożnickaego „Podbipięta". „Podbipięta" stanął u startu, 
kulejąc na przednią nogę, to też gdy się rozpoczą 
bieg,'pozostał w tyle o kilkanaście długości konia i 
pomimo, że niedaleko mety zbliżył się nieco do „Za­
głoby", nie zdołał go wyprzedzić. Jednak i „Zagłoba", 
który przybył pierwszy do metj, drogo okupił to 
zwycięstwo, gdyż i on okulał na przednią nogę To­
talizator płacił za 1 złr. zn «  tylko 1 złr. 50 ct.

Nastąpił wreszcie bieg najciekawszy tj. myśliwski 
(S teep le -C h a se). Nagroda klubu 400 złr. z dodatkiem 
nagrody towarzystwa 300 złr. Mela około 4OO0 me­
trów Z pod chorągiewki starterskiej wyruszyło 10 
koni Por. br. Fiirslenberga, cieszący się dobrą repu­
tacja wałach „Friseur" (jeździec porucznik 2. pułku 
dragonów br. Schenk), tegoż wałach ,Wailenstein 
(jeździec właściciel), hr. J- Potockiego zwycięski 
w dwóch biegach dnia pierwszego wałach „Gentil

indakcyjnej J. Milla' porobiła 
autora szkodliwe poprawki.

Z teatru. Przerażające pustki panujące na trzech 
ostatnich z rzędu przedstawieniach są wymownym do­
wodem ogórkowego sezoDu. Powtórzono w sobotę ko- 
medję „W  rezerwie", w niedzielę uraczono nas „Szczę- > 
ściem małżeńskiem", onegdaj zaś wznowiono „Męża j 
z grzeczności", przed pustemi niestety ławkawi. We­
soła komedja pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego 
doczekała się tym razem bardzo słabej obsady, co nie 
mogło wpłynąć na powodzenie całości przedstawienia. 
Oczywiście nie mamy tu na myśli p„ń ' Stachowicz 
i Gostyńskiej oraz pp. Wojdałowicza i Kwiecińskiego; 
natomiast radzimy szczerze p. Frenklowi, by kapitana 
wykreślił z repertuaru swycb ról. Gra p. Frenkla 
rzecz prosta nie była pozbawioną humoru, jest on 
zbyt inteligentnym ażeby mógł zepsuć jakąś rolę, lecz 
brakło jej realnej prawdy. Artysta robił wrażenie ka­
pitana gw ardji m unicypalnej, jakiego autor oczywista 
nie miał na myśli. P. Szobert (Jędrzej) przedstawiał 
starszego człowieka z ruchami wyrostka, a pani Pia­
secka zbyt widocznie manifestowała swe niezadowole­
nie z wczorajszej roli. Starannie odegrali role epizo­
dyczne pp. Dębicki, Staszewski, Wysocki. Ważną w 
sztuce postać Barbary przedstawiała debiutantka pani 
Stanisławska, która zdradziła pewne obycie się ze 
sceną w połączeniu z prowincjonalną rutyną.

Wykład habilitacyjny p. Kazimierza Kleczkow­
skiego „o fizjognomji dzieł architektonicznych", który 
odbył sio na technice w poniedziałek, pozwala powitać 
nam w prelegencie nową cenną siłę dla naszej szkoły 
politechnicznej. Pan Kleczkowski, Warszawiak, które­
go dziełko pt. „Analiza kształtów architektury" wy­
szło r z. nakładem Kasy Mianowskiego, wykładał 
zarownjp gruntownie jak pod względem formy świe­
tnie. Prelegent oznaczył wstępie w iaKicb gra­
nicach obraca się twórczość architekty, że uwarun­
kowaną jest ona (jak w ogóle każda sztuka) mate- 
rjałem, którym rozporządza. Mimo to w kształtach 
dzieł architektonicznych może artysta oddać zasób głę­
bokich- i wielkich myśli i wzbudzić niemi różnorakie 
uczucia. Pan K. zastanowił się obszern.ej nad dwiema 
formami tylko, tj. budowy poważnej zamkniętej (np. 
technika nasza) i otwartej jakoby ku sobie zaprasza- 
j%cej> pełną okien albo też zawierająca jakoby prze­
strzeń wolną między wyHuniętomi naprzód jej skrzy­
dłami. Wywód jego oparty na głębokiej znajomości 
estetyki a nadto oryginalny, zajął żywo wszystkich 
słuchaczy, którzy trzykrotnemi oklaskami dali wyraz 
swemu zadowoleniu.

Z teatrów : Z repertoaru teatrów warszawskich 
nie schodzi dotychczas komedja „Bracia Ajjfel" —  Ba­
let, wystawia „Brahmę., z tancerką Zucchi w głównej 
roli. W operze goszczą Włosi, pna ingeloni i p. 
Aramburo. Teatrzyki ogródkowe: „Nowy świat , Li­
ii ambr a i Bellevne rozpoczęły już letnią kampanję. 
Z nowości zapowiada rep0rtoar scen ogródkowych ko- 
medję Przybylskiego, „Państwo Wackowie", oraz 
obrazy dramatyczne. „Budnik" i „Ulana" —  Pan 
Freici dał w Warszawie dotychczas siedm wieczor­
ków, cieszących się nadzwyczajnem powodzeniem. —  
Operetka lwowska w Krakowie zapowiada przedsta­
wienie „Kapelana".

Podczas tegorocznej kadencji sądów przysięgłych 
zbrodniarz zasiadł na ławie oskarżonych w dnii1 8. 
lutego br. Podsądny przyznał się do morderstwa, 
wyparł się natomiast zamiaru rozbójniczego. Skutkiem 
tego zapytany o powód popełnienia zbrodni, odrzekł, 
że nic nie wie.

Sposób mówienia podsądnego i jego ruchy były 
dziwne, a przytem skonstatowano, że tenże cierpi na 
błąd w klapie sercowej, że jest pijakiem i że w je- 
aynastym i dwudziestym piątym roku życia usiłował 
popełnić samobójstwo. Na tej podstawie obrońca oska­
rżonego postawił wniesek o zbadanie stanu umysło­
wego Paneca przez komisję lekarską. Wniosek upadł. 
W dalszym toku rozprawy zachowanie się podsądnego 
było tak zagadkowe, że sąd nie wiedział, czy ma 
przed sobą rzeczywistego waijata, czy też czło­
wieka, udającego obłąkanie według wszelkich zasad 
„sztuki". Wreszcie podczas pauzy oskarżony dostał 
ataku, który wskazywał, że Panec jest chyba epi­
leptykiem. W drugim dniu rozprawy po godzinnem 
zaledwie jej trwaniu, oświadczyli lekarze, że koniecz­
ne’ jest kliniczne badanie podsądnego, skutkiem 
czego prokurator państwa postawi? wniosek w po­
wyższym kierunku, do czego sąd się przychylił.

Po czteromiesięcznej obserwacji komisja lekarska 
orzekła, że Panec u da j e  o b ł ą k a n i e .  Dziś tedy 
stanął podsądny powtórnie przed sądowemi kratkami 
Pomiędzy licznymi świadkami znajdują się trzoj r u s c y  

wieśniacy i gr.-kat proboszcz z Galicji. Z początku 
próbował Panec dalej symulować, następnie jednak 
zaprzestał. I tym razem przyznaje się do morderstwa, 
zaprzeczając, jakoby miał zamiar rabunku. Panec zre­
sztą oskarżony jest również o oszczerstwo, którego się 
dopuścił, obwiniając niewinnego o współwinę w mor­
derstwie. Ta część oskarżenia ma raczej teoretyczną 
wartość, gdyż w razie wyroku na śmierć wszelka inna 
kara odpada z powodu, że wedlług ustawy, kara 
śmierci nie może być obostrzoną inrą karą.

Panec, wysłużywszy lata wojskowe, jako t. zw. 
„Privatdiener“ , pozostał w Wiedniu dlatego, że —  
według własnego zeznania —  miał tu znajomość z 
jakąś dziewczyną.

Zeznania świaaków tyczą się po największej czę­
ści umysłowego stanu oskarżonego. Odczytano także 
dyscyplinarny wyrok więziennego zarządu, weaług 
którego Panec, symulujący początkowo, następnie po 
zastósowaniu najsurowszej kary zachował się prawi­
dłowo. Z kolei zeznają galicyjscy świadkowie : ks. Pa­
wlik, proboszcz gr. kat. i trzej włościanie, wszyscy z 
Mikuliniec, gdzie mieszka ojciec Paneca. f  ich zezna­
nia tyczą się umysłowego stanu i cnarakteru starego 
i młodego Paneca.

Następnie prosi prezydent psychjairów, obecnych 
w sali, o odczytanie swych orzeczeń. Rozpoczyna rzecz 
dr. Hiuterstoisser, który Paneca uznaje za symulanta, 
atak zaś jego w dniu 8. lutego br. oznacza jako nie­
udany wprawdzie, ale zarazem twierdzi, że nie był 
wyrazem obłąkania, tylko „najwyższej obawy śmierci".

Drugi rzeczoznawca, dr Frisch, daje zgodne z 
powyższem orzeczenie, poczem o godzinie 9, wieczór 
rozprawę zamknięto do drugiego dnia. (C. d n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Towarzystwo rolnicze okręgowe i. Kra­

kowie. Na onegdajszem wal nem zebraniu zgromadzeni 
członkowie dokonali wyborów, których rezultat jest na- 
stępuiąey: prezes Jan SkirłińsKi, wiceprezes dr. Brzezió- 
ssi. Do wydziału woszli: janta Antoni, dr. Harajewicz, 
Kozietowski, Szybalski i Hatseber.

Rocznik statystyki Galicji wydawany przez 
krajowo biuro statystyczne F„d kierunkiem dr. T. Ra- 
towskiegd opuścił właśnie prasę. Nijbaw«m zamieścimy 
obszerniejszą ocenę tej pożytecznej publikacji.

Poradnik dla obsługi i nadzoru kotłów pa­
rowych, napior.ł I. jn. Franke, prof. szkoły politechnioa- 
noj Nakładem funduszu krajowego. „Poradnik" pisany 
bardzo przystępnie iawiera rówuież liczne ryciny.

lityki. Pomienione źródłe zapewnie, iż jedynym 
powodem zmiany gabinetu były stosunki, wynika­
jące z wewnętrznego położenia a pan Riscicz, 
podjąwszy się przeprowadzenia poruczonej mu 
przez króla misji, postawił wyłącznie żąd-nia cha­
rakteru politycznego. Niecb wierzy, komu się tak 
podoba.

* Z Belgradu donoszą, iż jest rzeczą zupełnie 
pewną, że sprawa rozwudu króla była głównym 
motywem zmiany gabinetu. Król w żaden sposób 
nie chce dopuścić do powrotu królowej, a nawet 
byle ją z kraju wydalić, zgodził się nawet na to. że 
zabrała z sobą następcę tronu. Kroi, powołując Ri- 
sticza liczył, że polityita, którą on reprezentuje, 
znajdzie środki do odebrania syna królowej. Fisticz 
nie zobowiązał się w tej mierze do żądaj ch pozy 
tywnycb kroków, lecz jako były rejent i opiekun 
króla, posiadał zawsze jego zaufanie, mimo poli­
tycznych różnic. Król, chcąc w trudnem przejściu 
mieć pomoc Risticza, zdecydował się i pod wzglę­
dem politycznym ustąpić mu, zrobić próbę reform 
wewnętrznych, oszczędności i przywrócenia do­
brych stosunków z Rosją a nawet jest zdecydo­
wany w ostatecznym razie zrezygnować np rzeer 
syna, lecz pod warunkiem, że królowa nie będzie 
rejentką i że nie dozwolony jej zostanie powroi 
do Kraju. Na ten wypadek Risticz zostałby po raz 
drugi rejentem i opiekunem małoletniego króla. 
Dodać należy, że królowa ze swojej strony znowu 
intryguje, aby króla usunąć i objąć rejencję

* Synod petersburski wysyła do gubernij po­
łudniowych zarządzającego kancelaiją oberproku- 
ratora Sablera, dla obznajomienia się z rozwojem, 
sztundy. Synod zamierza także wyznaczyć na ma­
jący się odbyć 11. Kpca b. r. zjazd w Moskwie 
kilku misjonarzy, walczących ze sztundą.

* W edług nadeszłych do Wiednia wiadomości 
jest Porta zupełnie skonsternowana rosyjskiem me- 
morjałem w sprawie bułgarskiej. Zdaje się, że 
gabinet petersburski cnce doprowadzić do ostate­
czności. Mimo wszelkich trudności, zdaje się znowu 
prawdopodobnem, że sułtan podpisze Konwencję 
anglo-turecką. Wszyscy przebywający w Stambme 
oficerowie bułgarscy, którzy otrzymali pozwolenie 
wstąpienia do armj’ rosyjskiej, otrzymali zarazem 
nakaz pozostania w Stambule

* Według doniesienia Ajencji Havas? otrzy­
mał fiancuski minister spraw zagranicznych ofi­
cjalny tekst oświadczenia Depretisa w sprawie 
Żotillah i wyspy Dessy, ponieważ jednak oświad­
czenie to uznał za niedość jasne, upoważnił Mous- 
s’a dc ponownej w tej spiawie z Depretisem 
rozmowy. Francja była zawsze gotową do ułat­
wienia W łochom operacji w Massawie, ale za­
strzega sobie wyraźnie prawa co do Zoullah i w y­
spy Dessy.

51 W stambułsKich ketach patrjotyeznych mó­
wią o rychłej zmianie gabinetu tureckiego.

Z Izby sądowej.
Wiedeń 20. czerwca.

{Troces o morderstwo przeciw Panecowi).
Dnia 27. listopada przeszłego roku niejaki Józef 

Panec, pomocnik kowalski, wieku lat 27, urodzony 
w Galicji, gr. kat. obrządku, zamordował pod Gerst- 
bof handlarkę węgli Rozalję Milduer w zamiarze 
rozbójniczym za pomocą kamieni, któremi roztrzaskał 
czaszkę nieszczęśliwej ofiary.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* Cesarz postanowieniem z dnia 29. maja 
udzielił sankcji uchwalonym przez sejmv ualicji, 
Dalmacji, Górnej i Dolnej Austrji, Salcburga, 
Styrji, Karyntji, Krainy, Bukowiny, Morawy, Szlą- 
ska, Tyrolu Vorarlbergu, Istrj! i Gorycji, Grady- 
sk., projektem ustawy w sprawie zewnętrznych 
oznak, ustanowionych i zaprzysiężonych dla nad­
zoru kultury krajowej organów bezpieczeństwa.

* Kronawetter otrzymał od wyborców swoich 
wotum zaufania, nie złoży więc mandatu do rady 
państwTa.

* \Vynik wyborów do sejmu węgierskiego jest 
następujący : Z ogółem 391 mandatów należy 251 
do stronnictwa liberalnego, 42 do umiarkowanej 
opozycji,  ̂ 68 do stronnictwa niezawisłych, 9 do 
antisemitów, 16 bezbarwnych, zaś w pięciu okrę­
gach muszą się odbyć wybory ściślejsze.

* Odnośnie do zmian zaszłych w Serbji i ich 
ewentualnych następstw niepoślednim czynnikiem, 
jak piszą z Berlina są! sprawy finansowe. W  tej 
mierze jest sytuacja taka, że Francja i Austrja są 
tam jeszcze zaangażowane zaledwie na kilka miljo- 
nów każda i te kwoty są zupełnie ubezpieczone. 
Niemcy są zaś zaangażowane i interesowane na 
sumę 220 miljonów fr., gdyż wszelkie kredyta 
państwowe kerbji głównie w Niemczech były li­
kwidowane.

* List, nadesłany z Belgradu do Pol. Gon. 
pisma Urzędowego ze strony kompetentnej a więc 
zdaje się także urzędowej, zwraca się stanowczo 
przeciw doniesieniom dzienników, według których
powołanie Risticza do steru miało być spowodo­
wane rzekomo motywami leżącemi po za sferą po-

Tetegramy „Dziennika Polskiego.”
Buiia-Peszt 21. czerwca. Dziś znowu pocho­

wano 90 zwłok. Pomiędzy ofiarami tej strasznej' 
Katastroiy znajdowało się 30 handlarzy bydła, któ­
rzy ze znacznem: pieniądzmi u&awali się na jar­
mark w Hałas. Właściciel promu M u e l l e r  został 
uwięziony. Znaleziono u niego 1500 złr. w przemo­
kłych banknotach.

Wiedeń 22. czerwca. Cesarz Bedro II brazy­
lijski wyjeżdża 24. tm. do Europy na Kurację. Ba­
wić będzie w Karlsbadzie lub Yichy.

Praga 21. czerwca. Zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez deputowanego H a j e k a ,  musiało 
być z powodu awantur około północy rozwiązane. 
"Wyborcy młodoczescy napadali jak najgwałtownie, 
na czynność klubu czeskiego w ladzr \ państwa 
i zarzucali szczególnie Hajekowi, że przyczyniał się 
się do stanowienia ustaw, które narodowi czeskie­
mu były szkodliwe. Przewodniczący poseł sejmowy, 
P o korny, rozwiązał następnie zgromadzenie, w kiA 
rem zapanowało w końcu najwyższe zamięszania.

Politik oświadcza, że rezolucja rzipska jest postęp­
kiem najbezwstydniejszym i najbrutalniejszym, ja­
kiego kiedykolwiek ludzie niedojrzali, nicmający 
żadnej zasługi około sprawy publicznej, dopuścili 
się względem wypróbowanych patrjotów i ozdób 
narodu, względem posłów i. yszłych z wolnych wy - 
borów. I dokąd też zaszlibyśmy, zapytuje Politik, 
gdyby się takie zwyczaje anarchistyczne przyjęły 
w naszym zewsząd zagrożonym narodzie?

Berlin 21. czerwca. Lekarze stai ąją się wszel- 
kiemi środkami podbudzać siły żywotne cesarza 
Wilhelma, aby senność usunąć. Warty pałacowe 
pełnią służbę bez muzyki. Werandę pałacową roz­
szerzają, any można pacjenta na świeże powietrze 
wynosić. Podróż cesarza do Ems jest obecnie wy­
kluczona

Post pisze, że Salisbury jest chory aHarting- 
ten znużony, i że gabinet Gladstona jest w nieda­
lekiej przyszłości możliwy.

Paryż 21. czerwca. Liga patrjotów organizuje 
na piątek mityng w cyrku zimowym, mający na 
celu protest przeciwko wyrokom lipskim.

Londyn 21. czerwca. W  opactwie westmiu- 
sterskiem udała się królowa, poprzedzona przez 
książąt kościoła, do sanctuarium, gdzie zajęła miej­
sce na tronie pod baldachimem. Nabożeństwo ce­
lebrował areb. C a n t e r b u i y  wśród ogromnego 
udziału duchowieństwa. Arcybiskup rozpoczął ce­
remonię °ń błogosławieństwa dla królowej, poczem 
chór z wyborowych 800 głosów wykonał trzy pie­
śń kościelne a na końcu modlitwę Ewaudta me 
Domine z akompan.amentem muzyk: instrumen­
talnej. Powrót nastąpił w tym samyrr porządki, 
jak przyjazd. Scena w opactwie usuwa się zupeł­

nie z pod opisu. Damy, które otaczały królową, 
tworzyły jedną świecącą masę djamenżów. Pe • ?»  
torium , wykonanem według programu, ucałowała 
królowa kilku książąt i wszystkie księżniczki i wśród 
entuzjastycznych OKrzyków- nieprzeliczonych tłumów 
powróciła do pałacu. Kilka osob, które ns ulicy 
odniosły wśród natłoku uszkodzenia pomiędzy te- 
mi kilku policjantów, oddano do szpitali. Królowa 
była w najszczęśliwszem usposobieniu

Berlin 22. czerwca. Według Yoss. Ztg. tak 
Schweinitz jak i sam Bismark starają się gorąeo, 
ażeby Szuwałow i nadal pozostał w Berlinie.

Paryż 22. czerwca. Sjiotkanie się cesarza 
Wilhelma z cesarzem Franciszkiem Jozelem ma 
nastąpić vr Ems. jak się dowiaduje Svur Fa*.

Berlin 21. czerwca. Według !£*gvlat(w, aie 
można dłużej wątpić o rozwodzie król. pary serb­
skiej. Rozwodu żąda król, który jest bardla «w *  
PU cy .

Paryi 21. czerwca. Temps pisze, że dają się 
spostrzegać pewne symptomatf, iż  t e j  u n c j a  
b u ł g a r s k a  p r a g n i e  s i ę  t a k ż e  z w r ó c i ć  
ku R o s j i ,  i że użyje może w tym celu pośre­
dnictwa R bticzi. (Rzecz ^ak dotąd nieprawdopo­
dobna, ale stać się to może wreszcie wskutek 
cliwiejnośc’ polityki austriackiej. P. B.)

Żofja 21 czerwca Na otwarciu sobranja w 
Tyrnowie będą obecni sekretarze konsulów.

Petersburg 21. czerwca. Jenera* O l s z e w ­
s ki  wysłany został przez cara do Liwadji celem 
zaproszenie królowej serbski-j i serbskiego nastę­
pcy tronu do Peternoffu.

Stambuł 22. czerwca. Wielkim wozTreu ma 
zostać Khaireddm. Ruchy wojsk rosyjskica w Ar- 
menji wywołują tu zaniepokojenie.

Praga 22. czerwca Na zgromadzenin wybor­
ców w Kasejowitz, skreślił V a s s L t y  wielkie ko­
rzyści jakie Austrja odniosłaby przot ajjaną z Ro­
sją. Mogłaby do połowy zmniejszyć swoje siły 
zbrojne i nie obawiać się o swoją całośc(l). Yas- 
s»ty, który działalność klubu czeskiego podobnie 
oceniał jak Gregr, otrzymał wotom zaufania jedno­
głośnie.

Buaa-Peszi 22. czerwca. Mimo urzędowych
doniesień, spokój w okręgu Duna-Szerdahely dotąd
nie przywrócony jeszcze. Pożar powstał skutkiem 
podłożenia ognia. Grożono, że Szeidahely pad iiu 
pastwą płomieni, jeśli antisemicki kandydat nie 
zostanie wybrany Antisemita został wybrany a 
miejscowość mimo tego podpalono. Adwokat T i- 
scher otrzymał 14 pchnięć nożem.

Belgrai 22. czerwca. Grupa postępowców 
składająca się i  posłów Rajowiea. R akiet/M ilira- 
rica, Antuli i Novakovica postanowiła wystąpić z 
klubu Garaszanita i utworzyć samoistną frakcję.

Wiadomości o rozwodzie Króla z królowa de­
mentują.

Londyn 23. czerwca Według poufnych do­
niesień z Petersburga jest G i e r s tylk< wzglę­
dami prywatnemi (?) spowodowany do pozostawa­
nia jeszcze w urzędzie^, T o ł s t o j  jest w wiel­
kich łaskach u cara, podeszły wiek jego jednak i 
niezgodliwe usposobienie czynią wątpliwą nomótn- 
cję jego następcą Giersa.

Paryi 22. czerwca. Nowy prezer lewicy m- 
dykaluji, Leproche, nL posiedzeniu stronnletwa 
swego miał mowę, w której oswiadzy? Się pr*etiv 
miuisterstwu Rouviera. Repttbl frau. mowi, te 
skutkiem tego oświadczenia radykałów rozwiązanie 
izby jest nieuniknione.

Peteiwburg 22. czerwca. Brysgaisw; (?) inspe­
ktor moskiewskiego uniwersytetu, otrzymał nnder 
gruby list z Charkowa. PodejriT wając jego za­
wartość odesłał go do nolicji. la m  przekonane 
się, że wewnątrz był materja? wybuchowy. Gdyby 
list został był w sposób zwykły otwarty eksplozja 
byłaby niechybnie nastąpiła.

P r i y j e e h a l i  d o  L w o w a
dŁia ii. czerwra 1,887 r 

IICTiSL FRANCUSKI. H. Rodakowski, a Bortaik. 
B. Langer, i  Wiednia. E. Hoohsingar, a Wiediia. P 
Fitz, a Białej. K. Heller, ze Stryja.

W a n e o l i  n a u k  . e k a f i k t e h

3 D x -  G -c-^ L Ż y ca u
po odbyciu epeejalnych etudjów dentyiijeanyeh w aakla- 
aach aniwemyteckicb deutyrtynzuych w B e r l i n i e  

otworzył
A t e l ie r  d e n t y s t y e n e

przy ulicy Kopernika L 5 
i ordynuje od gedziny 9. do 1. i ed b. do C. 

Wszystkie operacje dentystyczne na tądanle L iU -
lesniCj przy zmeczulenin kokłinr lub guz tir
cym (Lnstgas). igj(

Sztuczne zęby osadzana n» itocle, kaacnau itd.

alkaliczne wew oinerzb

SŁCT-KWIOWK
napój oszezwiajęcy stołowy,

akateeaey birłit aa k iuii w cbwfcaefc ety* 
katarack teiąaaa I n whtrza.

Henryk Ma+toni, Karlsbad i Fiedei.

L w ó w ,  *  I z b y  k a n a ł o w e j
dnia 22. czerw ca 1?87.

A - k c j C  ta  u tu k ę  b e*  k u p on a  bluśiycego 
jrojtjJ g*licyJ- Karo1  ̂ Ludwik* po iOO eir. m. k, 

lwoW»ko-CŁoniiowieck*-J**k* po SCO ił. wa. 
Ranku hipotec*11̂ 0 g»licyJzkie«o po 200 tl. wa, 
SiSku kredytowego gaUoyj.kłego po .L w*, 

eftstnwue br ioó *».
Banku calic- f*'Pr«>c » w . a. . 
klinfcu b ió . wyloa. * 10pr. Vreu.,
C u ,ku krui,.„,-fO  4 1 P° Pr<' c;  »■ »• >■>•■ M  1. 
T o w T ty .-.g ,; k,i,dvt. g /  5 -proc. W. k. . 
r < « r ć „ , t. k« v t .  gal. 4-proc. w  a. . .
T ..W . k r „ L r ..  gal b - f T o e .  w . » .  o k r e .o w e  37 i. 
T V,. kr«eV, T.-ir 4-t,rOC. «■ » ',P *1 i Uft!
T o ć  - ■ V.J i ‘l pól proc. w. »• < > ««.. Bi i. 
To-A. k 1V,. s .llic 4. pruć. tr. a »» 1.

Maty tin tn c  7.B. 1«® z ł- 
3 al. Zkkł. kr. wloid. Jo; w. a. w •

* * "  ”  „  w  ”

Jndemateacyjnebg i ^  * fio,1 ® ,?  * * '
Komunalne Banku kraj. s»," _  .  i  em. • 
PoiyMfca kraj. z r. 1873 6"?„ w a ’ . ’Potycika „ „ 1883 4'(,•).'w .'a. .

t o iy .
MUkU Krakowa

„  StanlaJawowa _
3Ionety.

Dukat holenderski . . . .
Dukat cesarski , , , * * *
N a p o lo o n d o r ....................................* *
P ó d m p e r i a l ................................... * *
Rnbel roiyjski srebrny . ,  * *

„  ,  pn;.n'l-nvy .
100 maret ulc*niu*;:uieh . .

płacą | t^dają

206 -  -  
223 25 1 226 25 
285 — ( 290 — 
2 1 5  _  2 2 0  -

99 50 
102 25 >16 — 
100 85 

95 50 
100 86 

99 60 
99 —

47 — 
41 —

104 -  
100 - 
103 60 
94 60

16 60 
28 50

6 87 
5 90 

10  02 
10  8 3  

1 64 
1 12 

61 65

100 50 
103 26
97 -

101 85 
96 60

101 86 
•3 60 

100 — 
93 —

50 -  
44 —

105 — 
101  -
106 60 

96 60

18 60 
81 —

6 97 
6 —  

10 12 
10 46 

1 64 
1 14 

62 85

^ u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d e ń ,  dni>. 22. czerw ca  1887 r.
(godz. aa s i j j .  — po południu).

Akcjo alpe.takln Towarzvetwa górniczego .
„ węgierskie bankii kredytowego . 
n Banku angla-auatrjackiego . . . .
n Unioubanku...............................................
m kolei Korola L u d w ik a ........................................
B kolei pólnocnoj . . . . . .

kniei poi :dniow ej (Lombardy) .
" kol-.‘i A liłlil/.k lej . . . .
n kolei państw ow ej.................................................
n kolei Lw ow -O zcnnow lecklej
n koloi wę-giei sko-północno-w schodniej.

L njy  komunulr.e w ie d e ń sk ie ......................................
Akcjo Towarzystwa tuieckiego zarządu tytoniu . 
Gali' yjsWe obligacjo iudcinnizaeyjao . •
A kcjo kolei północno zachód, ( l it . B. Elbcthal). 
Losy regulacji Cisy. . . . . . .
A kcje Banka tlln krajów  koronnych .
Renta węgier.ska złota 4 proc. .
A kcje B ankvereiuu. . .  .  .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................................
Losy preinjowane węgierskie ,
Akcje kredytowe . . . . . . .
Akeje kolei Karola Ludwik* • • .
Akcje kolei południow ej. ,
tiapoleoudory    .

Berlin, dal* a i. czerw ea  1887 r. 
(godz. 5 m in. 85 po południa).

Koayjski rubel papierowy .  .
A kcje anstrjackie kredytowe « • •
A kcjo kolei Karola Lu dw ika.  . • .  .
Aufltijfcckle banknoty • • « •
Akcje kolei południowej (Lombardy) . • •
Rosyjska pożyczka wschodnia . • . •

d zisie j­
szo

z dnia 
popreed.

16 — 16 —
286 — 286 25
106 — 105 —
209 50 210 —
206 50 207 50
259 80 260 —

86 75 8G —
182 50 182 —
225 10 226 —
224 — 226 —
165 50 166 —
127 75 127 50

104 50 104 50
167 50 168 —
122 75 122 60
288 — 228 —
102 — 102 —

94 — 94 —
1 14 Ł 14

121 75 121 50
282 75£ 288 60

— __ --- -
— __ — —
10 o4 10 06

182 80 183 30
456 60 466 30
*2 75 83 —

160 70 160 TO
141 — 141 -
6«  80 66 86

^ w c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zogaru lwowskie

Od 1. Czerwca 1887 r. Pociąg
ponpie-

szny
Pociąg
osobo*

Pociąg
mięsza-

uy

Pociąg 
kurjer- 

; ki
T)o Lwowa przychodzą;

l  Krakowa .
7a Podwołoczysk .
Z podwoloczysk ua Podzamcze 
Z Czerniowiec
Z COyrowa, Stryja, Stanisiawić 

„a , Husiatyna i Ławocznego 
z  Uhyrowa, Stryja i Ławocznego
Z °ah/ rr :  V, / anisławowa, Ltryja 1 Husiatyna Z Zimnej wody (poc. |ok (

u-no
ie-2-f10-10
io-oa

0-27
2  e 8 > a 2 -28
3-35) p|
1-35

8.59

4-35
Ł.J4

11*35
8*60
319
3*30

3*58
215

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Podwoloczysk
Do Podwołoczy.k z podzamcza
Do Czemiowiec
Do Onyrowa, S tryja , ’ St.ńisla- 

wowa, Buezacza i Ha-iUtvna
Do Stryja.Chyrowa i Ławocznego 
Do Stryja i Ławocznego .
Dc- Zimnej wody (poc. lok.) •

10-44
6-10
61‘2
6-20

4-JO 
10-25) g 
10-55) 
11*06) pi

U -47 
7-20

6-30
7-58

4*50
12*38
1*08

lf-22

2*25
4.08

Przych. do Stanisławowa:
Ze Lwowa . . . . . 9-64 6-36) i. 5*20

Odch. ze Stanisławowa:
D o L w o w a ................................. 6"36 »'35)(S »*2»

U W A G A  : G odziny om & eion e  grabem ? lioebam i oanaeza ją por^ 
nocną od godziny 6tcJ w ieczór  5’ Kł m . rano.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁa DU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej pr^ad południem, 
od 3-eiej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. V itęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -te j: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYOKIOH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTA W A  sztuk pięKnych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 3u ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

1IBLJCTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
wyjątkiem dni ferjalnych.
,OH SEJMOWY, codziennie, pc poprtedniem 
foszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  E R . SKARBKA. 

D z i ś .

Właściciel Kuźnic
(LE MAITRE DE FORGES)

dramat w czterech aktach Jerzego Ohnet’a.
P in  Moulinet .
Filip Derblay . 
Baehelin
Książę de Bligny 
Baron de Prefond 
Oktaw .
Gobort
Bokto- Seryan .
Pan de Pontac . 
Prefekt .
Klain de Beaulien 
Helena .
Margrabina Beanlien 
Baronowa dc Prefond 
Zuzan la .
Br/gida .
Robotnik

Wojdalawiec 
Żelazowski 
Szobert 
Hierowik 
Kasprowicz 
Walewski 
JasiJeci 
Starieweki 
1Izarneeci 
Dębiezi 
Siaohowios 
Żelazomka 
Cichocka 
Wisło loeka 
Prsiuik 
k u r i b
Nowiński

Rzscs dsiejs się w  południowej Francji w naaiyat. j u s  ach.

W  Sobotę po raz pierwszy: , Złoty Pajak.* 
komedja w cztereon aktach Fr. Sehóathaaa.



DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Czerwca 1887 r

Najlepiej
prenumerować

„Melo M W "
dla Lwowa, przez b j& ro  d x ien n lL A w
pny ulicy Karola LudwiH 1. 21 ; płaci 
się tan:

miesięcznie . . . ż zł. 40 ct. 
k rartelnie . . .  7 zł. — „ 

bez jakichkolwiek dalszych kosztów i 
otrzymuje 21 ra zy  codziennie, mianowi­
cie rano między wpół do 7. a 8. numer 
poranny, a wieczorny między wpół do 5. 
a 6. punktualnie i f r a n c o  do domu. 
Abonament może się zaczynać od którego­
kolwiek dnia. 14S6 e
Z apomo :ą qq.wo rynalezionyeh środków 

wyrywam zęby i korzenie eałaiem 
bez boln fb«i namoiy;. Wszelkie inre 
operaeje ust i sębów w ten sam sposób. 
Plombowanie, czyszczenie zębów, wpra­
wienie sztucznych zębów i szczęk w -aj 
nowszy spuwób amerykański. 1 >< b irz-dMi­
ty sta z Wiednia, zamieszkały wTain polu, 
w domu aptekarza, pana jajnróg:ewieza

1524

Ces król. uprzywii. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedije 1299 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s ie  d z ie ń .  n . y  m .

7.\ i: ią z piowincii  wykonuj* Kję bez prowizji odwrotną pocztą.

T y lk o  p r z e z  c « a s  k ró tk i n a d a r z a  s ię  . la d u w y c z a j  k o r z y s t n a  
s p o s o b n e ń ć  n a b y w a n ia

Ji U K I E Ń  M Ę Z K 1 C H  i  D Z I E C I N N Y C H
W *  po zadziwiająco niskich cenach  1496

w Magazynie Pierwszej Spółki Krawców Lwowskich
▼6 L w o w ie , p r s y  n l i c y  H e t m a ń s k ie j  1. lO .

chrąc wysprzedae całkowity zapas dotychczasowego towaru, a to jedynie z powodu
z m i a n y  l o k a l u .  Z i U 2 ł .D .

Notarjusz w Kulikowie
posaoktu* 1516

kandydata notarjalnego
biegłego w epiawacn tabularnych i spad­

kowych.
P o d a g r •• 1 l e a m l f  i n .  środek 
pewny de n idykalnego wyleczenia, ndz ela 
darmo L. L. Brunn. 589 a

f i  powodu wyjazdu są do sprze- 
/  dania przy u'i y Sakrarn^ntck 

/|  I. B. parter n prawo sUroży- 
u  tności. skrzyma gdańska z intar- 
tjami z XVII. w eku, zegary, obrazy 
i pereelana. Widzi ć można do 
I. lipca między 4. 6. codziennie

Pośrednicy wyklnczeni. 1522

Do majątku na Podolu potrzebny 
zar j z 1510

rutynowany ekonom
kawaler, w średn m wieku. 

Pierwszeństwo mają wy^naney 
z Prus, albo pełniący obowiązki n* 
Podolu. Tourne, poste rest, E. B.

M i ś .
debre gatunki bardzo 
t.iiio. v\’zory na okaz 

ysyłają ńę natych­
miast f ranco .  Pi*. 
Krawcy, jeśli się

zobowiążą opłacić porto, otrzymają 
okazale Kaięgl wzorów

Skład fabryczny suma735
„Zun wj1mo« Lawie" w Bumie.

N ak ła d em  funduszu  k ra jo w e g o
w y s z e d ł  z  d r u k u :

Poraflait ila nad ton i otsłii 
hitiór parrejcli

Profesora J. Frankego.
C ena egzem p la rza  zbroszu ro - 

w a n e g o  8 0  c*t, o f-raw rifg o  9 0  et.
D o n abycia  w e w szy stk ich  

k sięga rn iach . 1514

S A M I E

Pończochy
i Skarpetki

dla pań, mężczyzn i dzieci
poleca

handel płócien i liiel.zny

Jana R iedla
Lwów, F k  ■ Marjacki

| 1469 b

Centra lnej

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nsdzereui i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
B ia łe  i c z e r w o n e , 

s to łu w e , d e s e r o w e  i k u ra cy jn e
poleca

wyłączny zastępca dla Galicji

ST. M A R K IE W IC Z
w e  L w o w i e ,

0 0 - Cenniki szczegółowe na żądanie 
ebętnie uadcłaue ze simą. 1444

D la  c .  k . o b ro n y  k r a ­
jow ej i p o s p o lite g o  r u s z e n ia :
Skórę na bębay (TrommelOlle) 

we wszystkich wielkościach, 
Yaselinę (tłuszcz na skórę),
Lakier na skórę (Lederlackj,

„ ź e la u  (Eisenhick). 
Aiatierka do .tajania (Trinkeiiner)

ALOJZY HCENSR' '
I.icóir i'. Kh-hI"Łiuhrih., n j

(d-iwiłiei tu " - ' Ei 'mfSgSki-t.i). j

Komitet połączonej fundacji Marka Bernsteina
kn wspieraniu . kształceniu iz.aeliekich rzemieślników podaje do wiadomością 
fe dl., izraelickicb fizycznie rozwiniętych chłopców, którzy sio chcą oddać 
zawodowi rzemieślniczemu i w tym celu na koszt fundacji u‘rzemieślnika 
chcą być umieszczeni, jest wolnych s z e ś ć  s t jp e n d jd w . Ubiegający się 
powiuui nadesłać podania swe do komitetu tejże fundacji na ręce Wielebnego 
p. rabie a i ówensteina do dnia 30. lipca 1877 i wykazać się : U metryk} 
arjdz- n a lub przynależności gminnej, .i ndeiy do izraelickiej gminy 
lwowskiej, albo przynajmniej jest urodzonym w Galicji i dobiega ob enie 
14 roku życia; 2) przez uwieizytelnione świadectwo ub-stwa, ii ani on ani 
rodzice nic są w sianie pokryć kosztów nauki; 3) dołączjć trzeba do podania 
rewers ojca lub opiekuna, ie pozostawia opiekę nb,ega;ącego komitetowi, 
z pominięc em własuowolnego wp-oczeuia; 4) ubiegająy się z prowincji 
dołączyć mają także świadectwo leka.skie uzdolnienia do rzemieślniczego

zawodn.
Lwów, w czerwcu 1887. 1521

Komitat połączonej fundacji Macka Bernsteina.

L. 18.697. 1518

R ozpisanie o fert.
C. k. Ministerstwo handlu zamierza ndd ć wykonanie budowy 

gmachu dla c. k. Zakładu pocztowego i telegraficznego we Lwowie 
rajmnie, żądającemu.

Koszta wynoszą w przybliżeniu:
I. Za główny Dudynek . • • • . . 3 1 7  959 złr.

IL Za wozownię, wychodki, zbiornik na śm.ecie i mur
otaczający . . . • • • 6.190 złr.

[II. Na pojedyncze dopiero po wykonaniu obliczyć* się
dające roboty przewidziano kwotę ■ • 32.500 złr.

Bliższe postanowienia co do wnoszenia ofert tudzież iormular?e 
na oferty, plaLy wraz z kosztorysem i opisem budowy, jakoteż ogólne 
i specjalne warunki budowy wyłożone będą od 20. Czerwca r. b, w e. k. 
Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwów**:, g izie takowe w godzinach 
urzędowych przejrzeć i bliższych informacyj za-ięgnąć można.

Odnośne oferty należy odpowiednio ostemplować i w zapieczęto­
wanej kopercie w e. k. Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie m-jdale 
do dnia 9. Lipca b. r. godziny 12. w południe wnosić — względnie, 
frankowani- nadsyłać.

Wadjum wynosi 16.000 złr. w. a.

C. k. Dyrekcja poczt i telegrafów.
Lwów, duia 19. Czerwca 1887.

W zastępstwie
Y a w r a t l l .
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Co dobre, samo się cbw ali!
! ! ! i s r  d w o ś c  n r

Nłjiaiim, nąjlepszs i najpraitycziiiejsza

zapuszczam
t u  w e  L w o w i e  j e s z c z e  n i e  z n a n a .

Używa się w 11.1 jp < jedyńfzszy, sposób w  z im n y m  s t a n ie ,  b e z  
ż a d n y c h  d o n tieszk ń w r, mzpuszczań lub coś polubnego uw ysecha  
n a ty c h m ia s t ,  możo być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru

Nadaje parkietom i posadzkom r lęfeny połysk. tr.vałość tegoż, właściwy 
cel, i to najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatnośc wszystkie 
inne do dziś uiywane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

D o  n a b y c i a  w  s z e ś c i u  k o l o r a c h :

Nr, 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. i  ciemnożółta, 
Nr. 5 czerw on obr^ w a , Nr. 6 ciemnobrązowa.

Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 
podwójna r 1 60 ,

Jedynie i wyłącznie w drofoierji

A L O J Z E G O  H O B S E R A
L w ó w ,  u l i c a  M . a r o l a  L u d w i k u  l i c z b a  1 3 ,

(dawniej cukiernia Rotlilendera). 1 0
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PARKIETY w wielkim
po .enaeh począwszy od 1 złr. 85 et za metr 

kwadratowy
poleca F A B R Y K A  PAR O W A 1488

BRACI  W C Z E L A K Ó W
w e L w o w ie .

00000000000000000003000000
L. 588. 14 ,7 r>_ ^

.  O G U a O B Z H J J M l K .
Na podstawie uchwały Wydziału Kasy Oszczędności miasta Tarno­

pola z dnia 20. b. m. w-zy-tki.* wkładki umieszczali.-* w t*-jż« Ka-ie 
Oszczędności oprocentowana będą począwszy od dnia 1. Lip.-a 1887 r»ku

po 4 ‘j/o (cztery i pćł od sta).
Doty.hczasowe postanowienia to do przyjmowania i wypłaty wkła­

dek, terminów wypowiedzenia, wypłaty za eskontem i t. d. pozostają 
nadal nienaruszone.

Powyższe zniżenie st- pv procentowej podejemy niniejszein w myśl 
§. 10. tutejszego statutu do powsz. chnej wiadomości z tym dodatkiem, 
że P. T. interesentom przy-łngnje prawo odebrać wkładki swoje w ter­
minie statutem przepisanym.

Dyrekcja Kasy Oszczędności.
W Tarnopolu, ^inia 22. Maja 1887.

Koźmiński.

| W , K a ro l K irsoh  i Syn
Hande! nasion w Opawie, Szlązk austr.

p o le c a ją  na z a s ie w y  'w iosen n e :
najlepszą francuską I,uC *-.*n ę i najlepszą styryjską k o n i c z y n ę  u z e i  ■ 
w o n t f ,  przednią k o n i c z y n ę  b i a ł ą  i k o n i c i i  szwedzki, T - s n o t k ę ,  
E s p .  r w e lt ę  i‘ C ^ r a d e l l ę ,  R a i g r a s  włoski, angielski i francuski, 
prawd/iwą amerykańską buku rud żi do siewu „Koński ząb,“ pyszny szlązbi 
o w i e s  g ó r s H i ,  l e n  r y g s k l  w tonnaćh, N a s i o n a  b n i a k ó w  
p a s t e w n y c h  olbr/.ymicb b rgundzkieh żółtych i czerwonych, świeże 
nasiona s o s n y ^  j o d ł y  b i a ł e j  i m o d r z e w i u ,  g i p s  n a w o z o w y ,  
i - ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i s u p e r f o s f a i y  do pegnoju, ( . e m e n t  p o r t l a n ­
d z k i  do budowy i wit-ycl‘ miedzi (ni-bieski); i poręczają za rzetelną!

i dobrą usługę.
Cenniki na iąd an ie gratis. I:!ri7 1 4 -0

Mięszanki traw dla ogrodów i łąk na każdą porę w zapasie.
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Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali,
o wiele trwalsze od takickżo piugów z trzasłami j kółkami drewnianemi, 

dostarczają po następujących tanich cenach: 1314
Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 34.— )

. 4 - 8 -  „ „ „ 95 „ zł. 36. -  ) frfaue0
» « - 10“ » » ,  IW  ,  *ł. 3 8 . -  ) 8taeja

Bez rozciuaeza jest każdy pług o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowauia drog. i pługów zł. 6. — lllustrowane katalogi gratis i franco.
Umrath i  Sp. fabryka m achin  ro ln iczy ch  Prag-Bubna
Głownu skta.l dla G alicji: Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firmą

^  B Ó L U  .
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Eliziru do Zębów
WIELEBNYCH O 0 :BENEDYKTYNÓW

Opactwa w -SOULAC (Oiroada)
D o m  K A G P E Ł b N M k ,  P r z o o r

» NBDAUC ZŁOTE: 
w Brnaelii 1IM 1 . 1 w Londynie IMS r. 

MAJWTŻazE NAGRODY 
WYNALEZIONY | r t O A  nw roku 1 4 7 4  riOTS* ZOORSAOO

« Codzienneuiyoiekilku icto-
pli Ellxiru do Zęoów Ojców /t
Benedyktynów rozpuszczonych

:.*; IV/>ą bieli I w
odświeża

1 • y jć '- TtpiM- >fet wybornie

W teT w iS S ilk - ee naszvi
V(U§iż?.7ś " wudąieiny prawdziwą nsłu-

gę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę
ShS•>'•'* “Ć t f ua ,tn starożytny i użyteczny preparat naj- 
n.pi''- lepszy ze środkair leczących i jedynie tapobie-

gających wszelkim cierpieniom zębów, a
2, 4 i 8A-; Prc.tku PudUlem.: 1 fr. 26, 2 i3A ł ; Pasta PrnUtka : 2 fr.

5} DomtaiośoKttt 1801 r.m p n i  I I ,  ,  lęturin,*
A AGENT GŁÓWNY: w C U l ł l N  S< .01*01' 

Znajduje. [ę we Lwowls w aptekach : PP. k> 
kolasona, Wewiórsklego, Krzyżanówaklero, 

; w Krakowie w aptekach PP. Redyka,

C ) n a  
za wielką outelkę 

oryginalną
1 *łr. a s  ent.
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F 0 K 4 B A i« 2 Ó W £ A
b% n a p i . je  s m a c z n e  i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte prze« d estylow an ie n a jszla ch e - 

tniejszyeh ow oców . 678
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsterilamer L ip cn r-F aM -C om m an ilil-G esellstM  in M óó lifi bei tfien.

. ------  < VX>. ■

G alicyjsk i b an k  k red y tow y

ia 17. listopada 1 t.
- w ^ r c L a j e

4 o Asygnaty kasowe

i

5 *rui

1812

z 30 dniowem wypowiedzeniem,

°|o Asygnaty kasowe |
z 90  dniowem wypowiedzeniem.

Z D ^ r e ł r  c j  a , .  JL
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Drobne ogłoszenia.
D o ni e s i e n i a  rozmai te .

po 1’ /, centa od wyrazu.

Blumenfelda i w ol JMzie pertuiii P. jg , jahl»
Wio iniowskiego, Trauczyn»lu®go i w magazynie perfum P. Doboing,

D

50
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i w o n i c z
Z ak ład  zd ró jow o -k ą p ie low y  (w  G alicji) stacja  kolei Iw o n icz

O  Szczawy tal. słone— jofl i broi za iio ip .
Kąpiele mineralne, boro? inowe, igliwiowe, tuszowe i rz««zne.

M lek o , żętyca, i n h a l a t o r i u m .  i38s

Znakomita stacja klimałyczno-lecznicza.
Sezon od 20. maja do koń a września.

L e k a r z e  :  L r .  K l • L ę b i c k i  i  L r .  Z .  R i e g e r  r. z.
S k ł a d y  w ó d  I  p r a e t w o r ó w  z d r o j o w y c h  :

u pp. P. Mikolascha, W . Goldbaum1', E. Mendrochowicza w>* 
Lwowie i we wszystkich aptekach ua prowincj-.

P rospek ta  etc. etc. rozsy ła  L y r e k ^ j a .

, 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

o  h a n d lu  u c z e ń . Dob rze wychowa­
ny mfottzieniee z uczciweini zasadami, 

posiadający fodzieów, zamieszkałych we 
Lwowie, znajdzie umieszczenie w handlu 
płótna i bieli/,ny Jana ltintla we Lwowie.

Mh s Z j n i s t u  egzamiiiowany montei-, 
poszukuje posady przy tartaku, gorzelni 

lub parowej młocarni, wszelką reper .eję 
na miejseu podejmie. Adres: L . L . u p. 
Króliekiego Nr. 4, ul. Kleparowska Lwów.

Pomieszczenie dla S t u d e n t ó w  w domu 
obywatelskim, gdzie mogą mieć opiekę 

ojcowską i naukę języka francuskiego. 
Dom z ogrodem; w bliskości gimnazjum. 
Adres w Administracji „Dzlen. PoisKiego.11

C . k . u r z ą d  p o c z to w y  w Majdaniu, 
koło Koibuszowy, potrzebuje zar^z ekspe- 
dytorkę i telegrafistkę óo przyjęcia. Zgło­
szenia do tegoż urzędu. 236

P a sy  l i t e  p o ls k ie  w różuych cenach 
uiauiy obecnie ua składzie, jak rów­

nież m a te r je  n a  c h o r ą g w i  d e ­
k o r a c y jn e  we wszystkich kolorach, 
h ta c b le w ic z  A  A b r y s o w s k i  we 
Lwowie, Rynek 1. 32. 225

Poszukuje posady Z a r z ą d c z y n i  lub 
K lu c z n ic y ,  osob.i w sile wieku, 

z dobreini świadectwami z długoletnią 
praktyka, która już samoistnie prowadziła 
przez dłuższy ezas gospodarstwo w wię­
kszych majątkach. Laska.-.e zgłoszenia 
pod adr.: K W. poste icstaute Tarnopol.

T o k a r n  im iirej ( d l a  n i e c l i a n i -
1 k b w ) u ż y  t r a n e j  p o s z u k u j e  s i ę  

<lo n a b y c i a .  — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika PolsKiego.11

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

p o m i e s z k a n i e  z me t̂a
L  cia. Ulica Teatyńska 1. 13.

auii do naję227

Do  w y n a ję c ia  w domu pod L 2 , 
ulica Wałowa na 3 eiem pię*1̂® ^wa 

duże frontowe pokoje kaw/ler**1® 1 ową 
pokoje z kuchnią. Bliższej t«a(1omosci 
udzieli właściciel domu tam**- * •$

U li lta  A k a d e m ie b  *• « d .  Do
najęcia pomieszka^1*'. ■ piętro — 6 

pokoi z balkonem, wozownią;
II. piętro DO 3 P°k0J® * balknnam

l 'u t r ą  o d  m o l i l  n a  l a t o f  uajpra- ,
- ktyeznicj przechowuje koiiees. Zakład j^|

T jy n e k  1 20, 3-eie piętro, 5 pokoji, 
K  kuchnia s PrzedPoioiem, piwnica i 
strych do wyna.iec-a od L lipua

Ja zczyszyna ; kupuje i sprz daje wszelkie
ruchomości i starą' garderobę, przyjmuje od i , wyj a
meble ua skład w komisową sprzedaż, ul. | udziela ̂ arynoiyski uL oafieBonska
Ormiańska 2. 231 i I. Pl?tr0‘

b  s k l e p i  rożne lo‘ w kamienicy
^ , pod 1- 2, ul. Hetina do wynajęcia
od 1 s*t»*>nla 1887. Blizsz/eh wyjaśnień 

‘ "  ■ .................. 1 -3 ,

i jfiJAifUir oci}<ow iedziftlny: L k ^ k o ^ D j ę k i . Papier z fabryki eierlańskiej. X Drukarni ,D 7.ienpiiia Polskiego ;,o d  J ^ n a  M i t t i g s .


